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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 7 marek 50 fen„ w Państwie nie- 
mieckiem i w A astry! 9 marek 15 fen., w Belgii, Wio 
szeeh, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, < Danii, Francy*,

Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłatę przyjmają 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do »wiązka 
pocztowego niemiecko-aastryackiego należących arzędy 
pocztowe. W innych krajaeh zaś tylko nasze a:entury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Ekap. Dziennika Pozn. 

r ' Rękopisma
i nadsyłane Redakcji nie zwracąją się i niszczone b«i*

Ąjencye Dziennika Poznańskiego:
Paryżu pan Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 

Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren- 
nbe, Haasenatein A Vogler i Mosse. — W Plesze-

p O Z N A Ńi 18 maja.

w sprawie Hödela toczy się daléj. Nie 
n śledztwie, prowadzonym w izbie są-

łp'' sedzieg0 kryminalnego, ale o śledztwie,
F“2.., przed opinią publiczną, a w którćm wszy-

t/j W polityczne i odcienia najrozmaitsze głos 
W l?00n'/uwałoby się, że drugie śledztwo o wiele 

• ■mżid Nie zajmuje się osobą Hödela. Spra- 
' *Mfhu zbrodniczego, jakkolwiek nie zamknięte je- 

tj " lD <iedcze już osądzony jako zbrodniarz. Dal- 
l»j' ,l!tk «aoia s9doffe w sPrawie n‘e zbiją dotych- 

^'świadectw wiarogodnych i udowodnionych 
i'4* r Ale słusznie zapytuje się opinia, zkąd to po- 
si,;t ' ie m}o(izieniec dwudziestoletni w państwie cy- 
.... ^m * któróm obowiązkową jest nauka, do ta- 
iełd mógł dojść zdziczenia, gdzie źródło złego i jak mu 
6 £ Wszystkie dzienniki z małemi tylko wyjątkami

in« zwalają na socjalistów i gubią się w pomy- 
» jaki sposób przeszkodzić zwiększaniu się stron- 
socvalistycznyeh i w jaki sposób złamać wpływ 
,‘u Owe zdania i projekta rozmaite przytaczali- 

tttii t niejednokrotnie, — wypowiedzieliśmy również i 
Jk, i mszą i wypowiadamy ją dzisiaj — pozostawałby 
¡r«t" jjcze sąd prasy socyalistycznćj, posądzonej już nie 
>»li , trzymanie się zdała od tćj sprawy, o traktowa- 
Ll obojętne, ale o uniewinianie zbrodniczego zama- 

1 Oto wyjątek z pisma socyalistycznego V o r - 
¿„głównego organu socyalnćj demokracyi:

. )n człowiek, pisze Vorwärts, kiedy popełnił 
wybryk, ani fenyga nie miał w kieszeni! To 

nirjsze, niż wszystkie stosy drukowanego pa- 
:a"ll który zużyto w tćj sprawie. I zaprawdę — jeśli 
?zca okropną nędzę w naszych miastach, jeśli się 

we niezliczone, wychudłe i zgłodniałe postacie w 
Pö „sprawcy zamachu,“ z których żadna nie wie — 
odi ro znajdzie okruszyny chleba — wtedy dziwić się 

rz, dzi, iż tak rzadko wydarzają się tak szalone wy- 
• Cudowny to dowód dobroduszności i cierpliwości 

matury ludzkićj! Miriady tych ludzi omija z da- 
ily zastawione i uczty, przy których „nie ma dla 

—. ejsca,“ omija milcząco, ażeby ucztującym nie psuć 
1’flk — i umiera po rozmaitych miejscach. Ale wśród 

Rat Izi znachodzą się energiczniejsze i namiętniejsze 
adi ¡Jeżeli już zmarnieć musze“ — tak sobie mó- 
y0,j „to nie zejdę z tego świata bez protestu, w ta- 

zie zmuszę cię, ty okrutne, bez serca i obo- 
", ołeczeństwo, ażebyś się zastanowiło, jaką wyrzą- 

li krzywdę i niesprawiedliwość.“ Tak mówił w 
e ów morderca, który zamordował swego towa- 
tak mówili owi ojcowie familii, tak mówił ów 
zamachu, tak mówią oni wszyscy, wszyscy! Wy 
fetten Moral,“ którzy po faryzeuszowsku wydajecie

W 
¡pon 
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’«pik,mordercę,“ nie miejcie wprzódy nic do jedzenia,
lego 
od lo ms wprzódy zmarnuje nędza, doznajcie wprzódy 
“Ża «korzenia moralnego, które pociąga za sobą abó- 

rowadzi często do rozpaczy — a potćm wróćcie, 
wami pomówimy. Zbrodnia w życiu społecznćm 
czćm jest choroba w życiu fizycznćm, sympto-ni

.woda

matem pomięszania, nieładu w organizmie. Tak o tćj 
zbrodni jak o każdćj innćj to samo powiedzieć można. 
Na kim więc ciąży wina zbrodni, którą nam w waszćj 
bezczelności zarzucacie ? Nie my jesteśmy winni, którzy 
powstawaliśmy zawsze przeciwko wadom społecznego or­
ganizmu, którzy usunąć obcięliśmy z niego ten stan rze­
czy szalony, nie winien tćż ów chory na umyśle, który 
jest tylko koniecznym produktem, koniecznćm następ­
stwem owych szalonych stósunków, ale wy, wy jedynie, 
obrońcy i twórcy tych szalonych stósunków.

Na ławę oskarżonych z wami!“
Aktów oskarżenia, na które dosyć zebrało się już 

zarzutów przeciwko socyalistom, zwiększać jeszcze nie 
chcemy — ale czyż przeciwko tak zgubnym zasadom, 
stawiającym człowieka niemal na równi ze zwierzęciem, 
może i potrafi podziałać cośkolwiek przemoc, czyż mogą 
pomódz środki obmyślane przez rząd? Nad owemi środ­
kami, podjętemi albo podejmowanemi wbrew istniejącym 
przepisom i obowiązującćj konstytucyi rozpisujemy się 
poniżćj, tutaj nadmienić tylko chcemy, że prawodawstwo 
chybia swego zadania i celu, jeżeli czepia się jakiegoś 
pojedynczego wypadku, choćby najpotworniejszego, i z 
niego bierze pohop do nowych praw, nowych ustaw — 
jak to miało miejsce z owym niezliczonym szeregiem u- 
staw, ukutych przeciwko katolikom.

A teraz przejdźmy do zwykłćj naszćj sprawy, do 
kwestyi wschodnićj. Nim jednakowoż dzisiejsze streści­
my wiadomości, odnoszące się jeszcze do misyi hr. Szu- 
wałowa i do zatargu między Anglią a Rosyą, podzielić 
się musimy wiadomością, którą zamieszcza najświeższa 
National-Ztg. Dziennik ten pisze, co następuje:

„Utrzymują, że minister oświecenia i wyznań dr. 
Falk przedłożył cesarzowi prośbę o dymisyą. Ze źródła 
bardzo dobrze poinformowanego potwierdzają nam tę 
wiadomość i dodają zarazem, że prośba o dymisyą 
wręczoną została w ubiegły czwartek zeszłego tygodnia, 
a zatćm przed zamachem i że stoi w związku z wewnę- 
trznemi stósunkami ewangielickiego kościoła.“

Czy w istocie stósunki kościoła ewangielickiego są po­
wodem, że składa swoją tekę min. dr. Falk, czy układy, 
jakie mają się toczyć z Watykanem, rozstrzygać jeszcze 
tego nie można. Bądź jak bądź, jeśli sprawdzi się wiado­
mość N a t. Z t g., my nad nią łez ronić nie będziemy, 
ale już teraz powiadamy: Bon voyage!

Zaznaczając wczoraj prąd pokojowy, jaki dostrzegliś-
my w- iproclo i -ulC2V ŻJJL •

Szuwałow szczęśliwie prowadzi rokowania i że zdołał 
nakłonić gabinet petersburgski do pewnych ustępstw, 
wyraziliśmy zaraz nasze powątpiewanie, azali to wszy­
stko jest prawdą, co doniosły telegramy, lub tylko kom- 
binacyą, osnutą na niektórych symptomatach pokojowych.

Gdyby tak było, jak pisano wczoraj, że zwiększają 
się nadzieje pokojowe, że np. Rosya nie myśli do posia­
dania Batumu wielkićj przywięzywać wagi, że dalćj w 
kwestyi nowćj Bułgaryi gotowa wielkie zrobić koncesye 
itd., czemużbyśmy i dzisiaj równie uspokajających nie 
odbierali telegramów? Tymczasem doniesienia, jakie od­
bieramy dzisiaj tak z Carogrodu jak z Londynu i słó­
wkiem jednem nie wspominają, jakoby składało się wszy­
stko ku pokojowi i ażeby można znów marzyć o przyj-

ściu do skutku kongresu. Doniesienia zaś te są naj- 
świeższćj daty, bo z dnia wczorajszego. Czy się sytuacya 
zmieniła w tak krótkim czasie, czy wczorajsze wiadomości 
były fałszywe? Prawdopodobniejszą jest druga alterna­
tywa. Jeszcze świeżo pisze Ruski Mir: Nie należy­
my do liczby łatwowiernych dyplomatów, ani do szeregu 
bezwarunkowych sceptyków i pesymistów lubujących się 
w azcelowych łzawych skargach na Anglików, na zagra­
nicznych intrygantów, na nieprzyjaźń Europy, nakoniec 
na los. Ale właśnie dla tego, tak kończy Ruski Mir, 
nie możemy polegać na szczerości dzisiejszego rządu an­
gielskiego, dla tego nie mamy żadnego zaufania do kom- 
binacyi angielskich, które zakomunikowano hrabiemu 
Szuwałowowi wprost dla przewiezienia ich do Petersbur­
ga. Tyle co do owych rokowań. Przypatrzmy się teraz 
telegramom, odnoszącym się do stanowisk wojsk rosyj­
skich i postawy Porty. Rosyanie, pisze Times, posu­
nęli się o cztery kilometry bliżćj Carogrodu. Nadcho­
dzą doniesienia, wedle których 15,000 wojska maszeruje 
z Kallikrati ku Kuczuk-Czekmedże; widoczny także ruch 
wojska w Sylistryi na Kallikrati a to wszystko w tym celu, 
ażeby w blizkości Carogrodu mieć jak największą armią. Ro­
syanie pracują także nad przywróceniem kanału od jeziora 
w Czekmedże aż do morza, ażeby umożebnić zbliżenie 
się okrętów. Rosyjski ambasador wręczył podobno ulti­
matum, w którćm domaga się od Porty, ażeby spowodo­
wała cofnięcie się angielskićj eskadry z morza Marmora. 
Porta nie odpowiedziała jeszcze. — Do P o 1 i t. C o r r. 
piszą z Carogrodu pod dniem wczorajszym, że jenerał 
Totleben domaga sie energicznie ewakuacyi fortec w Buł­
garyi, że wyznaczył podobno bardzo krótki termin do na­
mysłu i zagroził zajęciem Carogrodu. Na odbytćj nara­
dzie pod przewodnictwem sułtana nie powzięto jeszcze 
żadnćj uchwały. Z Bukaresztu zaś nadchodzi wiado­
mość, że rosyjskie wojska posuwają się ciągle ku Duna­
jowi a w Carogrodzie rozwijają wielką energią w przy­
gotowaniach, mających zabezpieczyć stolicę na wypadek 
wybuchu wojny między Anglią a Rosyą. Wszyscy po- 
wróceni jeńcy i wojska rozporządzalne wysłane zostały 
na wzmocnione stanowiska, które inżynierowie jeszcze 
więcćj wzmacniają, aby można dłuższy stawiać opór, 
gdyby tego była potrzeba.

Przy zamknięciu Dziennika odbieramy jeszcze 
następujące telegramy:

Ca r O ff r ó d. 17 maia. A mb»«aHnr / anrriojstj T.o- oaeorar urzędowe sprawozdanie Wysokićj Porty, 
wedle którego nieuzasadnioną jest pogłoska, jakoby Ro­
syanie przemocą byli zajęli Piringlikeoi. Zbliżyli się 
tylko do tego miejsca i zażądali poddania się; komen­
dant turecki prosił o instrukeye. Porta zażądała od 
ks. Łabanowa wyjaśnień co do tych ruchów wojska. — 
Odpowiedziano, że Rosyanie zbliżyli się do Gumulczynu 
pod Gallipolisem, w skutek czego komendant udał się 
po instrukeye. Wszystkie te ruchy przedsięwzięto w ce­
lach sanitarnych.

Londyn 17. Wiadomość o śmierci lorda Russela 
nie potwierdza się.

Londyn, 17 maja. Według doniesienia, jakie 
odbiera z Carogrodu Daily News, pod dniem wczo­
rajszym, przesłał jenerał Totleben do Porty notę, w

którćj domaga się ewakuacyi Szumli, Warny, Batumu, 
dalćj zniesienia obozu tureckiego pod Muslak i pozwole­
nia do zajęcia Bujukdere. Rada ministrów i jenerałów 
pod przewodnictwem sułtana obradowała wczoraj nad 
temi żądaniami. Dziś toczą się dalsze obrady. Sądzą, 
że Porta odmowną udzieli odpowiedź.

Zwei aa życie cesarza aiaoiiecto
Straszliwa zbrodnia, jakiej się dopuścił 

Hödel, podnosząc rękę na swego monarchę, nie 
przestaje do dziś dnia zajmować całej prasy bez 
względu na stronnictwa, jakie reprezentuje. — 
Z wyjątkiem prasy socyalistycznćj, która czyn 
blacharczyka Hödela uważa za wybryk szalonej 
głowy, cała zresztą prasa, jak słusznie, uważa 
go za skutek i dowód upadku moralności w 
społeczeństwie, mianowicie w niższych jego war­
stwach — upadku, który przypisuje zgubnym 
doktrynom socyali stycznym.

Co do nas, powiedzieliśmy już, że na ten 
smutny rezultat, który tak jaskrawo w zbrodni 
Hödela się uwydatnił, złożyły się nie same do­
ktryny socyalistyczne; pracowały nań prawie 
w równej mierze inne czynniki, — a mianowice 
cały kierunek tak zwanej kultury niemieckiej, 
która starała się wszelkiemi sposoby oziębić du­
cha człowieka i zrobić go głuchym na wszel­
kie wzniosłe uczucia i idee. I stało się; na 
gruncie tym wyrósł taki chwast moralny jak 
Hödel, który targa się na życie swego monar­
chy, który nie ma Boga w duszy, który lekce­
waży przysięgę a cynizmem swym składa wy­
mowny dowód, jaka moralna zgnilizna na 
wskroś go przejmuje. Gdyby przynajmniej taki 
m?uaina)^ unikatem, ale niestety kronika kry-
egzemplarze tegoż samego, że tak powiemy, ko­
loru i wartości moralnej, co Hödel, tak że w obec 
tego trudno nie przyznać, iż złe przybrało 
już szerokie rozmiary — a przybrać może — 
jeżeli życie pójdzie tym samym kierunkiem, 
daleko szersze, daleko potężniejsze. Widzi to 
i prasa niemiecka, widzi to i rząd i dla tego 
projektuje rozmaite dla Zwalczenia zła środki. 
Środki te jednak wedle nas wcale nie odpo­
wiednie a ztąd też jesteśmy przekonani, że do 
zamierzonego celu nie doprowadzą. Są nieod­
powiednie, bo nie ogarniają wszystkich przy-
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o objaw choroby społecznej.
Ikiij
' fa nàûU ¿,ra’ chrześciaństwo, reformacya, rewo- 
Z Cli nm • n OZOaa ’ nowożytne nauki przyrodnicze 
obe» , °®J przemysł to wielki budowniczy —

>na demokracya to owa wzniosłe 
któ-r^ Mawiają narody dzie-

*¿LteS° wieku.“
L--ł doktîv Zuchwał^ Pewnością siebie odzywa si< 
flf{! ich za®kniSta w nieprzystępnych dla mas 
aS ilnie Sn°'filozoficznych “ ale hasło głoszone 
kU‘ leach ,lan,zo1wane stronnictwo z tysiąca mównic 

na 4taD to.fiewy.cfii stronnictwo wypowiada- 
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chwi|na^C nam’§tności, wprawdzie umiała je- 
brał ° ?tronn‘ków, przecież po upływie pe- 

(Stf* »» {tawd/ b r?zwaga, wychodziła na wierzei 
?n„„ ^ooomiczna, a pozakładane nawet o- 

D1 soevafg? Ferdynanda Lassalle sto­li fl Przez u, ‘styczne rozchwiewały się lub wegeto 
• ^kbbot- j kilkunastu podtrzymywane zago- 

ci;,i!itP°*sbw \ dogorywającego kagańca na różnycł 
“diif °dbywałvał^- * uPadaty nowe związki socyali- 

. ^ecież nr, .S1® ag‘tatorskie zebrania, bez wiel- 
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‘«leerste Bürgerpflicht,“ -

główną dzisiaj przedstawia arenę socyalno-demokraty- 
cznych harców. Nasz narodowy charakter, nasza trady- 
cya historyczna, nasze stósunki ekonomiczne aczkolwiek 
nie świetne ale przeważnie rolnicze, nareszcie usposobie­
nie naszego ludu nie sprzyja krzewieniu się tego chwastu, 
nie sprzyja tćm bardzićj, że pod wspólnym uciskiem zbli­
żyły się do siebie różne warstwy spółeczeństwa. Lecz 
za to sąsiednie Niemcy darzą nas tym żywiołem, nasy­
łając swoich zgłodniałych cywilizatorów. Choćbyśmy 
przecież byli jak najpewniejsi, że wszelkie zakusy socja­
listyczne o tyle rozbijają się o powyższe zapory, że nie 
znajdą one u nas zwolenników, nasuwa się przecież oba­
wa, czy obronią nas one tamy od zalewu tych nowo­
żytnych Tamerlanowych hord, skoro, tymże w którem- 
bądź z większych mocarstw europejskich uda się odnieść 
zwycięztwo.

W Berlinie podobno na zapytanie: „Jak się masz?“ 
odpowiadają charakterystycznie: „Lepićj jak w przy­
szłym roku.“ W czasie tak bezprzykładnego zwątpie­
nia, w czasie tak okropnego, powszechnego a długiego 
przesilenia, jakiego przykładu nie ma w historyi — w 
czasie formalnego rozkładu organizmu spółecznego, czyż 
dziwić się można, że silnie rozwijają się pasożyty spo­
łeczne 1

Widzi nam się ztąd, jeźli nie rzeczą konieczną, to 
przecież w każdym razie uwagi godną zastanowienie się 
i rozpoznanie: Czćm jest socyalizm ? Do czego zdąża ? 
Jak się rozwijał historycznie? Czćm zagraża spółeczeń- 
stwu i jak się zachować w obec niego powinna zdrowa 
polityka ekonomiczna? Otóż pytania, na jakie w nastę­
pujących pogadankach zamierzyliśmy odpowiedzieć.

Ze doniosłości dzisiejszego ruchu socyalistycznego 
nie przesadziliśmy, dowodzi tego liczba oddanych socja­
listycznych głosów przy ostatnich wyborach do parlamen­
tu. Wszakże to zwolennicy tego samego Lasałle’a, 
który stając w Berlinie przed kratkami sądowemi w te 
odzywał się słowa:

„Przerzucając, usunąwszy się od zgiełku życia po­
wszedniego, karty historyi, słyszę kroki rewolucyi a przyj­
dzie ona albo w szacie pokojowćj reformy, albo jako owa 
bogini z dziko rozczochranemi kędziorami a o śpiżowych, 
okrwawionych sandałach.“ „Słyszę już w dali głuche 
stąpanie tłumnych robotniczych batalionów: Ratujcie, ra­
tujcie — ratujcie się z oków stósunków produkcyjnych 
pozbawiających was człowieczeństwa a na towar za­
mieniających, — ratujcie, ratujcie — ratujcie ducha nie­
mieckiego od moralnego upadku! A wy, którzy podo­
bnie jak ja do burżoazyi urodzeniem należycie a u my­
ślicieli i wieszczów naszych mlekiem wolności karmiliście 
się — do mego boku i zawtórujcie mojemu ,jacta_ est 
aleal“ Tu wasz sztandar i to wasz honor 1“

Wedle Contzen’a (Ueber die sociale Bewegung 
der Gegenwart 1876) jeden z przywódzców socyalisty-

cznych na publicznśm zebraniu w Wiedniu, w obec re­
prezentanta rządu a pośród hucznych oklasków niezli­
czonego tłumu w ten sposób rzucił rękawicę dzisiejszemu 
porządkowi społecznemu.

„Czego my chcemy? Oto socyalistycznćj rzeczypospo- 
litćj ludów; naszćm hasłem odtąd nienawiść; dość 
długo kochaliśmy, otóż teraz będziemy dla odmiany nie­
nawidzić.“

Gdyby potęga socyalizmu była tak silną jak wola, 
słusznie powiada C o n t z e n, jutro już świat przedsta­
wiałby kupę gruzów i dymiących zgliszcz. „My pań­
stwem, nasza przyszłość, bo nasza większość, nasza siła, 
my zgruchocem spróchniałe społeczeństwo, my z Bożćj 
łaski proletaryat.“ Oto treść piosnki bojowćj socyalizmu 
odzywającćj się z przejmującćj zgrozą otchłani nienawi­
stnego zaślepienia.

I.
Gdzie nie ma o rzeczach zdrowego sądu, tam nie­

bawem zagnieżdżają się przesądy; gdzie ustaje lub nie 
rozwinęło się rozumne działanie oparte na zna­
jomości wykazanych przez naukę praw przyrodzonych, 
tam niezawodnie będzie rozpościerać się partactwo. 
Przesądy i partactwo zakorzeniają się i wybujają jak 
chwasty na roli nieuprawionćj odpowiednio. Najczęścićj 
spotykamy się z niemi właśnie, gdy chodzi o rzeczy naj- 
bliżćj nas obchodzące, o sprawy życia potocznego. Pa­
nują one w kwestyach zdrowia, choroby lub leczenia 
ciała ludzkiego, panują, gdy mowa o sprawach dobroby­
tu powszechnego, klęsk społecznych lub polityki ekono- 
micznćj w ogóle. Każdego sprawy te blisko obchodzą, 
każdemu pytania te w tćj lub owćj nastręczają się po­
staci i dla tego może każdemu zdaje się, że zna się na 
nich. A przecież jak w życiu organicznćm człowieka, 
tak i w życiu społeczeństw każdy objaw siły, każde 
działanie, każda słowem przyczyna powoduje nieje­
den pojedyńczo skutek, ale raczćj cały szereg 
skutków, a każdy skutek tak tu, jak tam być 
może i jest najczęścićj wynikiem całego szeregu 
przyczyn. Ztąd w tych to właśnie pojawach, po­
wiedzmy z B a s t i a te m, są rzeczy i skutki, które wi­
dzimy, ale nieskończenie więcćj jest takich, których 
nie widzimy na pierwszy rzut oka. Spostrzegamy 
łatwo najbliższe skutki lub przyczyny, a wydaje 
nam się, że rzecz rozumiemy doskonale, tymczasem one 
to właśnie najbliższe skutki lub przyczyny zasłaniają 
ów cały szereg dalszych, jaki wykryć i należy­
cie ocenić zdoła li umiejętne badanie.

To tćż medycyna i ekonomia społeczna są polami 
harców najwdzięczniejszemi i najpożądańszemi dla par­
taczy. Skarż się na ból głowy, czy łamanie w kościach, 
na dolegliwości w żołądku, czy kłócie w piersiach — 
a wnet obiegnie cię tłum kumoszek piejący chorem;

„A my to znamy doskonale — to nic, tylko złe 
soki, wierzaj, przyjacielu, toż ja doświadczona osoba, złe 
soki, nic więcćj.“

I od razu poczęstują lekarstwem, snąć uniwersalnćm, 
bo wypróbowanćm i na nieboszczyku mężu, co zmarł 
na suchoty, i na kmojtrze Janie, cierpiącym na zbytnią 
krwistość, na córeczce1 Jagusi, co rękę złamała, i w wielu 
innych jeszcze niezliczonych wypadkach. — Chodzili o 
urządzenie szkół, znajdzie się do rozprawy niebawem ty­
siące pedagogów — a doskonałych, bo ileż to sami na­
brali cięgów w szkołach; mowa o budżecie, o podatkach 
— każdy będzie się mienił wybornym finansistą, boć po­
datki płaci; — mowa o położeniu klas pracujących ty- 
luż stawa szczerych i nieszczerych filantropów, boć ka­
żdy przecie miewa stósunki z robotnikami, albo sam jest 
robotnikiem. Słowem niechaj stanie na porządku dzien­
nym jakabądź kwestya społeczna — a natychmiast zjawi 
się „kucharzy sześć“ — każdy pragnie, aby społeczeń­
stwo spożyło, co on nawarzy, każdy uważa się za me- 
syasza, każdemu zdaje się, że wynalazł kamień filozofi­
czny, gdy skleci jaką niedorzeczną formułkę solistyczną 
a prawi o „siłach moralnych“, „organizacyi pracy“ itp., 
lecz z wszystkiego tego mniejsza jeszcze byłoby, że — 
„nie ma, co jeść“, ale powstaje zamęt piekielny, w któ­
rym ciułają korzyści ci, którzy najzręcznićj potrafią wy­
zyskiwać ludzkie namiętności.

Spytaj owe kumoszki, co są one „złe soki“, spytaj 
kucharzy mesyaszów, co „prace organiczne“ lub „organi- 
zacya pracy“ a fukną i oburzą się na zagadnięcie o rze­
czy tak elementarne, lecz odpowiedzi — ani w ząb.

Nie ulega żadnćj wątpliwości, że każdy dobrze my­
ślący obywatel powołany jest do udziału w sprawach 
społecznych, a choroba społeczna, o jakićj mówimy, nie 
byłaby niezawodnie tak groźnćj przybrała postaci, gdyby 
społeczność, tj. ogół, był zawczasu spełnił swoją powin­
ność a zdrowe ziarno zasiał tam, gdzie inni sieją bujnie 
krzewiące się chwasty. Podstawą przecież roztropnego 
postępowania w rzeczach społecznych jest dokładne roz­
poznanie ich natury a przeświadczenie, iż nie dosyć mieć 
ręce i nogi, płuca i serce, nieco mózgu i wątrobę, nie 
dość wiedzieć o tćm, że je się posiada, — aby być le­
karzem.

Społeczeństwo całego niemal cywilizowanego świata nie­
bezpieczną dotknięte chorobą. Bodaj nie było w położeniu 
człowieka ciężką zjłożonego niemocą, otoczonego lamen- 
tującemi a swarliwemi kumoszkami, pasionego niedorze- 
cznemi odwarami, lub pozostawionego bez ratunku i 
nadziei.

Materyalizm dziewiętnastego wieku siłę brutalną wy- 
żćj prawa stawiający, co podeptał wszystko idealne lub 
ideą frymarCzył, ze sfer najwyższych przechodząc koleją 
od giełdowćj haute finance do średniego stanu, wszędzie 
zarazę szerząc, brudnćm swćm tchnieniem sięgnął aż de
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czyn zła i opierają, li na jednostronem, więcej 
powiemy, stronniczem stanowisku. — Tylko 
ogarnięcie i zbadanie wszystkich przyczyn roz- 
wielmożnionego zła — może doprowadzić do 
obmyślenia skutecznych przeciw niemu środ­
ków a tem samem je ukrócić.

Kto zatem istotnie pragnie poprawy stanu 
moralnego społeczeństwa, — musi przyznać, 
że złe płynęło nie z samej przewrotnej socya- 
listycznej nauki, ale że sączyło się i z dzisiej­
szej t. z. kultury. Myśmy podnosili to nieraz 
i wskazywali na skutki, jakie z tego prądu, 
który zapanował i rozpanoszył się, mogą na­
stąpić, a dr. Niegolewski wymownie ją w je­
dnej z mów swych, wypowiedzianej na parla­
mencie niemieckim, scharakteryzował, twierdząc, 
że kierunek, w jakim t. z. kultura kroczy, pro­
wadzi jeno do zgłupienia i zdziczenia. 
Czyż to bowiem nie w imię jej po większej czę­
ści nie ma u nas wykładu religii w szkołach, 
a tam gdzie jest, jakby go nie było, bo wykład 
ten odbywa się w języku niezrozumiałym dla 
dzieci — czyż w imię jej nie usunięto wykładu 
języka ojczystego z szkół, przez co zatamowano 
możność należytego się kształcenia i wykształ­
cenia, czyż w imię jej nie pozbawiono nas wielu 
praw uroczyście nam poręczonych i zagwaran­
towanych i wedle praw boskich i ludzich nam 
należnych? Wyliczamy to tylko, co działo się 
na naszej widowni a co źle oddziaływało na i całe 
społeczeństwo niemieckie — bo cała prasa sta­
rała się usprawiedliwić to wszystko, a uspra­
wiedliwiając, paczyła i psuła odwieczne prawa 
moralności i sprawiedliwości. Gdy do tego do­
damy nieustające szyderstwa z religii, z wszel­
kich uczuć szlachetnych, jakie prawie codzień 
odzywały się w rozmaitych pismach a odzywały 
się bezkarnie wówczas, — gdy na prasę 
stojącą na straży wszelkich uczuć moralnych 
na tę prasę dla tego, że była i jest opo­
zycyjną i nie schlebiała i nie schlebia panują­
cemu prądowi, sypały się i sypią procesa — to 
cóż dziwnego, że zło, mając takich rzeczników, 
szerzyło się, aż wreszcie odbiło śię tak stra­
szliwym znakiem, jakim jest zbrodnia Hódela. 
I gdyby, powtarzamy7, dalej tym trybem życie 
szło, zło musiałoby przybrać szersze rozmiary, boć, 
jak mówi przysłowie nasze, im dalej w las, tem 
więcej drzew — bo i pokolenie, które się pod 
dzisiejszemi fatalnemi wpływami wychowuje, je­
szcze nie dorosło i jeszcze w życiu publicznem 
nie ma udziału.

Zatem chcąc stan moralny społeczności 
poprawić — należy usunąć przyczyny, które na
awuc±e ofcTu W0r o?u^tósó^rąć

należy? Oto pomiędzy najgłówniejszemi przed 
stawia się ten, jaki wskazał w swem przemó­
wieniu do ministrów cesarz: Głównie cho­
dzi o to, by naród nie stracił religii 
czyli inaczej, x że wychowanie całego dorastają­
cego pokolenia oprzeć należy na podstawie re­
ligijnej i moralnej. Aby to się stało, należy 
zaprowadzić pokój pomiędzy państwem a ko­
ściołem — stosunek bowiem, w jakim się znaj­
duje jedno do drugiego przyczynia się jeno do 
rozstroju społecznego, co już niejednokronie 
przyznali ci sami, którzy byli największymi po

plecznikami panującego w tym względzie sy­
stemu. Nie dość przecież wychowanie samo 
oprzeć na powyższych podstawach, należy całe 
życie oprzeć na podstawie rzetelnej moralności 
i sprawiedliwości i sprawić, aby dewiza państwa 
pruskiego: suum cuique była prawdą. Pra­
wdą zaś będzie, gdy zamiast dzisiejszych nie­
moralnych, krążących w społeczeństwie niemie- 
ckiem pod popularną firmą haseł zapanują rze­
czywiście popularne hasła: moralność, spra­
wiedliwość, wolność. Jeśli hasła te pozy­
skają rzeczywiste obywatelstwo, wówczas nie 
będzie nam tamowany nasz narodowy rozwój, 
właściwość nasza pozyska poszanowanie — a 
to obok oparcia w Niemczech wychowania na 
zasadach rzeczywistej moralności, obok troski i 
starania się o rzeczywiste kształcenie wszystkich 
stanów społecznych, obok troski i starania się 
o dobrobyt klas pracujących, przy staraniu się, 
aby zasoby państwowe obracane były na rze­
czy produkcyjne, z pewnością sprawi, iż poziom 
moralny w Niemczech się podniesie, bo złe ma 
to do siebie, że odbija się na dalekiej mecie a 
działa na wszystkich epidemicznie. ,

Zmianę dzisiejszych stosunków sprowadzić 
tylko może gruntowna reforma urządzeń społe­
cznych i państwowych a nie żadne środki re­
presyjne, do jakich zaliczamy i wniosek ks. 
kanclerza do rady państw związkowych podany 
a który projektuje ograniczenie prawa praso­
wego i prawa o stowarzyszeniu co do socyali­
stów. Środek ten spowoduje jeno, że agitacya 
socyalna zejdzie do podziemnej roboty, tem nie­
bezpieczniejszej, że przeciw niej, jako osłonio­
nej tajemnicą, nie będzie można oddziaływać 
odpowiednio; stanie się tem skuteczniejszą, że 
będzie na sobie nosiła urok prześladowania, 
które, jak doświadczenie wieków stwierdziło, — 
najdzielniejszym jest apostołem wszelkich prze­
śladowanych zasad, idei czy stronnictw. — 
Dziwna rzecz, że mimo wiekowego doświadcze­
nia i rządy i systematy i ludzie w walce z 
przeciwnemi i przekornemi sobie zasadami, 
prądami i stronnictwami uciekają się zawsze do 
tej broni, która tyle razy już zawiodła a tem 
samem dowodnie wykazała swą niemoc i bez­
skuteczność. I tą rażą, jak widzimy z roz­
maitych zapowiedzi — stara rutyna bierze górę 
a bierze, aby się przekonać, że do niczego nie 
doprowadzi, bo nigdy się nie zwycięża w imię 
represyi; zwycięztwo jest tylko udziałem tych, 
którzy walczą w imię i pod sztandarem mo­
ralności, sprawiedliwości i wolności.— 
Hasła te szczerze i uczciwie na każdem polu 
i w każdej sferze praktykowane — jedynie
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tylko stosunki społeczne, ale i państwowe i 
międzynarodowe. Represya i środki wyjątkowe 
sprowadzają jeno chwilowy pozorny pokój — 
po którym zwyczajnie następuje tem gwałto­
wniejszy wybuch i tem sroższy kataklizm.

Wiadomósci urzędowe.
Król zezwolił, aby prezes regencyjny Hoffmann w Gdań­

sku przeniesiony został do regencyi w Akwisgranie a miano­
wał starostę barona Quadt und Hucbtenbruck w Osna- 
briik prezesem regencyi w Opolu.

-------------- —NIMM»

Berlin, 17 maja.

morderstwa wykonane na osobie cesarza 
zdradę stanu i karane śmiercią.“ ’

Wzburzenie umysłów i oburzenie st ,• ¡¡zf 
chwalca, który się targnął na życie sędziwi lci # 
uspokoiło się nieco po dniach kilku a mi^° e1 
jęła radość z szczęśliwego ocalenia cesarza i lek 
uroczystości wyprawiane przy tćj okazyi ?n e ’ 
remi pierwsze pewno zajmie miejsce poS^ & 
dniami urządzony w dniu dzisiejszym Pri z 
akademicką. Radość ta jednakże nie jP5tez l się 
zakłóca ją myśl, aby rząd w obec tak niespcpK ór«1 

o wypadku, zwłaszcza że wyszedł legroźnego

<5= Walne zebranie Towarzystwa po­
mocy naukowćj dla młodzieży (męzkićj) Prus Za­
chodnich odbędzie się w Chełmnie w przyszły czwartek 
tj. dnia 23 b. m. Spodziewać się należy, że członkowie 
zasłużonego tego Towarzystwa licznićj się stawią na rze 
czone zebranie niż w roku zeszłym.

(Hödel i zamachu jego prawdopodobne następstwa. — Żędanie 
sfer kupieckich przywrócenia na nowo więzienia za długi.— 
Monopol tabaczny. — Hr. Lehndorff przyszłym ambasadorem 

w Wiedniu. — Wielki brak adwokatów.)
(Z.) „Widziałeś pan Hödela ?“ — „Toż to opryszek 

czystćj wody — nigdy w życiu nie widziałem tak mło- 
dćj a tak odrażającćj twarzy — słyszeliście może pań­
stwo, co śledztwo nowego wykryło?“ — te i tym podo­
bne pytania możesz usłyszeć dzisiaj wszędzie w stolicy 
Niemiec. Na ulicy, w kawiarni i gdziekolwiek zajdziesz, 
wszędzie ten nieszczęsny Lehmann lub Hödel obija ci się 
o uszy. Od tygodnia blizko o niczem innćm cały Bet lin 
nie mówi, nie myśli, nie śni nawet, jak tylko o zamachu 
na życie cesarza, jego sprawcy i prawdopodobnych wy­
padku tego następstwach. Chętniebym podzielił się z 
wami nowym jakim szczegółem z dotychczasowego prze­
biegu śledztwa, ale trudno bardzo dowiedzieć się coś 
więcćj nad to, co dotąd podawały dzienniki, bo różnych 
bajek, prawdy pomięszanćj z dowcipem nieraz rubasznym, 
co nie rzadkie u Berlińczyka, przesyłać wam nie chcę. 
Do rzeczy znanych wam już zapewne dodam tylko ten 
jeden szczegół, świeżo zapisany w aktach śledczych. Otóż 
niejaki robotnik Bornemann zgłosił się sam do sądu i 
zeznał, że gdy w sobotę, w sam dzień zamachu, około 
12 godziny w południe przechodził aleją pod Lipami, 
spostrzegł tam mężczyznę podobnego do oskarżonego, 
siedzącego na ławce. Mężczyzna ten mówił saskim dy- 
alektem i czterem z nim razem na tćj samćj ławce sie­
dzącym mężczyznom, jak się zdaje robotnikom, pokazywał 
ukradkiem jakiś połyskujący przedmiot, w którym świadek 
poznał natychmiast rewolwer. Czterej towarzysze przypa­
trywali się przez niejaki czas temu przedmiotowi, chwalili 
go i kilku z nich odezwało się: „Spraw się tylko do­
brze!“ Zaraz potćm wstał Saksończyk z czterema swy­
mi towarzyszami z ławki i wszyscy wraz z czterema je­
szcze drugimi robotnikami, którzy siedzieli na sąsiednićj 
ławce, udali się ku brandenburskićj bramie. Hödel na­
turalnie na przeczytane sobie powyższe zeznanie uśmie­
chnął się tylko i stanowczo oświadczył, że w sobotę z 
żadnym nie spotkał się robotnikiem a tćm mnićj z tylu 
naraz, nikomu tćż nie pokazywał rewolwera! W ogóle 
trudno będzie wydobyć z Hödela przyznanie się do wi­
ny, gdyż przeczy wszystkiemu kategorycznie i upiera się 
przy swojćm, że nikogo zabić nie chciał, tylko sobie sa­
memu odebrać życie. Wykręty te jednakże nic mu nie 
pomogą, bo dotąd 20 blizko świadków a pomiędzy nimi 
w. księżna badeńska, strzelec siedzący w czasie zamachu 
na koźle cesarskiego kocza i artylerzysta, który wraz 
z strzelcem pochwycił Hödela, zeznali stanowczo, iż wi­
dzieli sprawcę mierzącego wprost w głowę cesarza. — 
Nie ulega więc najmniejszćj wątpliwości, że Hödel miał 
istotnie zamiar królobójstwa. Sędzia śledczy ma już 
podostatkiem materyału i dowodów i akta niebawem co 
J- *• o- r—-»mVniefp »nstanft- Ghodzi tvlko O t.0 
w dalszym toku sprawy, aby wyśledzić współsprawców 
intelektualnych i przekonać się, czy Hödel sam z wła- 
snćj inieyatywy powziął zamiar królobójstwa, czy zachę­
conym był do wykonania swego zamiaru przez jakie o- 
soby, albo tćż działał w myśl swych przyjaciół, którym 
zamiar swój powierzył. Śledztwo tego rodzaju jest dla 
rządu nader ważnćm zwłaszcza, że są poszlaki, iż nie 
będzie bezowocnćm. Nawiasem dodam, że Hödel sądzo­
nym będzie przez tak zwany trybunał państwowy, skła­
dający się z dwóch senatów kammergerichtu. Jeden z 
tych senatów orzeka o oskarżeniu przestępcy i składa 
się z 7 sędziów, drugi na mocy ustnego postępowania 
wydaje wyrok i złożonym jest z 10 sędziów. Paragraf 
kodeksu karnego, który zastósowanym będzie do Hödela 
jest 80 i brzmi, jak następuje: „Morderstwo lub zamiar

należącego duszą i ciałem do wrogiego wszellf
cP?
ot

jowi państwowemu stronnictwa, nie chwycV ial 
ostrych środków i nie ukarał okrojeniem 1okrojeniem :
tysięcy obywateli za jednego przestępcę. »s 
powód utrzymywać, że obawy te nie są p}oai11 je 
ministrów zbierała się dwa razy na długje are 
których rezultaty są dotąd naturalnie pokryte^ * 
Po wczorajszćj jednakże naradzie wyjechał nj»- 
wewnętrznych hr. Eulenburg natychmiast do pi 
ruh i dzisiaj mówią już głośno, że rząd pos?1 
wydać nowe rozporządzenia ścieśniające znaJ” 
prasy i stowarzyszeń, albo tćż istniejące ¡(fi tnaC
dzenia w surowszy zastósowywać sposób. 'pL?' i

-zg'1wam pod tym względem donieść nie mogę u;' 
jednak pewna, że rada ministrów powzięła i?

którym książę Bismarck i«,,
ioffl

Jzie
postanowienia,
hr. Eulenburga ostateczną sankcyą. Oby ty|"! 
kroczyły miary, bo nagle przyciągnięte cugle £ f°0, 
raz i jeźdźca koń unosi. ™ iei

Jak z jednćj strony żądają fabrykanci 
państwa przeciw przesileniu, w jakićm się chip 
duje przemysł niemiecki, i to przez zaproU 
opiekuńczych, jak z drugićj strony rzemieślnicyo 1116 
również, aby im państwo dopomogło przez) a 
wolności procederu — tak obecnie odzywają^' 
rach kupieckich głosy i to nie sporadyczne, e, 
ceniem na nowo więzienia za długi, które J L 
parlamentarnych walkach przed dziesięciu ¿1 L 
tćm zostało, jako instytucja nie zgodna j 
czasu i nie odpowiadająca warunkom wolności Kii 
Otóż na wszystkich polach ekonomicznego pra, ,,, 
lat ostatnich pojawiają się naraz życzenia nieda ant 
tnego świadectwa dla ekonomicznego rozwoju 
dowodzące niejako, że prawodawstwo ostatnie! I,el 
drogi i miasto polepszyć, pogorszyło tylko l ,], 
ryalny. Państwo ma tedy zaradzić obecnie | jjgn 
stkim niedostatkom i wydźwignąć z toni upadaj jj i 
mysł i handel niemiecki. Takby się napozw i8a( 
mogło, a jednak wszyscy ci petenci przemydi rep 
pieccy zapominają o tćm, że naprawa złego ii ¡y 
rowanie zdrowej ekonomicznćj epoki nie tak d aei 
zależy, jak raczćj od energicznej i natężonej ocle 
dnostek i ogółu, oraz wytężenia sił wszystkid W 
różnorodnych polach przemysłu. To wołanie a pm 
państwa czy to w tćj, czy w owćj formie, jed zys 
strony brakiem zaufania we własne siły, a z 4 kat 
wodem na to, że socyalistyczna idea koniecznej 
państwowćj już i w tych sferach zapuściła i 
nie, które uważają się za przeciwników socyal 
wodem żądania sfer kupieckich, aby na now 
cono więzienie za długi, jest nie co innego, jil 
tna okoliczność, że w ostatnich czasach wiek 
dopełniło swych zobowiązań pieniężnych i nart 
ców a przeważnie handlarzy pieniężnych na li Wi 
powetowane straty. Naturalnie, że straty te ;e p 
nie mogły jak tylko przyczynić się do osłabia pc 
mnego zaufania i zastoju na giełdzie pieniji ¡e 
jest to jednakże żadnym uzasadnionym powoda szc 
wrócenia instytucyi, którćj usunięcie powitas a z 
ogólnie jako postęp cywilizacyi. Petenci żądający |jn 
cenią więzienia za długi, musieliby przede« ,onc 
udowodnić, że obecne klęski finansowe nie byljl ywl 
piły, gdyby dawna instytucya była zachowaj, ta, 
tego nie dali dotąd petenci i takowy byłby nai te 
trudnym zdaniem mojćm, bo lubo wielu z tyci nici 
nie dotrzymali swych zobowiązań, byliby to«Isyi 
nili z obawy przed kozą, to jednakże żadnej fie| 
wątpliwości, że w czasie deszczu miliardowego wi 
nim idącćj epoki kredytu rozszerzonego nad mi, j 
więzienie za długi byłoby się przyczyniło do an 

ało
najniższych warstw społeczeństwa i tu najwyuzdańsze przy­
brał kształty a skrystalizował się jako wrogi społeczeń­
stwu, wrogi ludzkości i postępowi cywilizacji socyalizm. 
Nie tai się bynajmnićj ze swojemi zamiarami — owszem 
z całą otwartością wypowiada swoje żądania, wypowiada 
je z zadziwiającą odwagą i cynicznym spokojem.

Oto system, jaki wedle socyalistów, którzy choćby 
brnąć po morzu krwi, krok w krok zdążają £do celu, 
ma uszczęśliwić ludzkość w przyszłości :

1) „Praca wedle socyalistów nie tylko jest obowią­
zkiem każdego bez wyjątku człowieka, ale każdy czło­
wiek ma prawo żądania pracy od społeczeń­
stwa. (Droit au travail.) Nie wszystko, co świat dzisiej­
szy mieni być pracą, jak np. praca t. z. przedsiębior­
ców, socyalizm jako pracę uznaje. Przedsiębiorcą przy­
szłości ma być państwo.

2) Praca jedynie i wyłącznie tworzy 
wartości i dla tego jćj się słusznie falezy cały przy­
chód, cały zysk produkcyi.- Dzisiaj kapitał rzuca 
pracy z niego chyba kość do ogryzania, nazywaną naj- 
mem, a dla siebie główną część zatrzymuje. Usunąć 
ztąd należy zupełnie produkcyą kapita­
listyczną, zaprowadzając wspólną produkcyą w war­
sztatach publicznych, państwowych. Robotnikom należy 
uprzytomnić, że potęga kapitału odziera ich 
z tego, co im się słusznie należy, że kapita­
liści to pasożyty tuczące się krwią, potem i znojem ro­
botnika.

3) Żadnćj osobie prywatnéj nie wolno 
dzierżyć na własność środków do pracy, za- 
tém machin; narzędzi itp. (gdzie granica?), zresztą co- 
bądź kto zapracuje, jego wyłączną staje się własnością. 
Prawo spadkobierstwa znieść należy.

4) Rzeczą państwa jest zorganizowa­
li i e pracy i ustalenie wynagrodzenia za nią.

5) Ziemia jest darem przyrody, przynosi w ren­
cie gruntowéj zyski nie wynikające z pracy, wła­
snością ztąd prywatną być nie powinna. Posiada­
nie ziemi jest uroszczeniem nieuzasa- 
d n i o n é m, powinna być właściwie wspólną dzierżawą 
wszystkich, albo w równych częściach pomiędzy wszy­
stkich podzieloną. Ponieważ wszelako i w jednym i w 
drugim wypadku nie mogłaby być dostatecznie wyzyska­
ną — ziemia przechodzi na wyłączną wła­
sność państwa, które się zajmie jéj zagospodaro­
waniem i wytwarzaniem płodów na wyżywienie i odzia­
nie ludności potrzebnych.

6) Powyższa organizacya własności i pracy znieść 
powinna od razu wszelką nędzę socyalną. Słu­
żące na zaspokojenie potrzeb ludności dostatki, wypro­
dukują się w daleko krótszym czasie, aniżeli 
obecnie, bo z większą energią i ochoczością przez robo­
tników wszelkićj troski o chlćb powszedni pozbawio-

nych. Pozostanie im za to czas do kształcenia się, za­
spokajania wyższych, idealnych potrzeb, słowem socya­
lizm dopićro poda robotnikowi sposobność bycia człowie­
kiem i życia po ludzku. Życie bez socjalizmu tak czcze 
i nędzne, że ani warte wstawania i kładzenia, ubierania 
i rozbierania się — socyalizm dopićro zainauguruje epo­
kę prawdziwćj cywilizacyi — socyalizm dopićro zapro­
wadzi prawdziwą, bo słuszną, na pracy opierającą się 
własność.

7) Dawno już na miejscu szału religijnego (sic! por. 
„Socialdemokratische Hobelspäne eines philosophischen 
Tischlergescllen“ 1878)“ stanął etyczny ideał, nowa re- 
ligia niejako, wedle którćj człowiek dla człowieka 
jest i powinien być najwyższą istotą.... 
Socyalna demokracya zawiera w sobie materyał do n o- 
wćj (hochmodernste) religii, bo ponieważ 
prawdziwą istotę człowieka li w spółeczności zna- 
chodzi —spółeczność stanie się przedmio­
tem chociaż nie ubóstwiania to głębokićj czci spokre- 
wnionćj z uczuciem reiigijnośći. Tymczasem:

„Przekleństwo Bogu ślepemu, głuchemu,
Daremne modły staliśmy ku niemu,
W nadziei, w wierze czekalim daremnie,
A on z nas zadrwił i zakpił nikczemnie.

ęZob pisma ulotne „Volkstaat“ poświęcone sprawom reli­
gijnym ze st nowiska socyalistycznego.)

8) Pieniądze, owa mamona, która wszystkiego złe­
go na świecie przyczyną, znoszą się.“ Czćm je zastąpić, 
jak obliczyć i w czćm obliczyć owo słuszne wynagro­
dzenie należące się za pracę, na to zdaje się socyalisty- 
czni uczeni najnowszego kierunku nie mają jeszcze goto­
wego projektu. Chyba, że posłużą się którym z dawniej­
szych, o jakich późnićj pomówimy.

9) Ojczyzna, to czczy dźwięk dla socya­
listów, patryotyzm to szał. Jeźlić się kto rodził 
jeszcze w piękuym kraju, można zrozumieć tęschno- 
t ę do kraju. Że ktoś może nie chcieć rozstać się z kra­
jem nie pięknym, gdzie zaledwie może chleb codzienny 
znajdzie — czy w tćm jest co słusznego, pochwały go­
dnego, czy to cnotą nazwać się godzi? — 
Zaiste, że nie, a najzagorzalszy patryota po­
winien uznać drobiazgowość, niewolni- 
czość, nikczemność i ograniczoność ta­
kiego uczucia! Podobnie jak ongi twierdzono 
najnaiwnićj, „że każdy człowiek religią mieć powinien 
podobnćm absurdum jest nazwanie miło­
ści ojczyzny czemśświętćm, wzniosłćm, 
szlachetnćm. Jakże można wymagać od kogoś aby 
kochał ziomków swoich, jeźli ci wcale nie mają przymio­
tów godnych pokochania. Jeźlić się komu tak podoba 
— jego to rzecz! Ale przed nami niech się tćm nie 
pochwali. Miłość ojczyzny to pojęcie złożone ze 
samych niejasnych, dwuznacznych, czyli ra-

czćj — egoistycznycu żywiołów. Miłość ojczyzny 
o tyle, o ile oznacza przywiązanie i poddanie się intere­
som narodu i rządu państwa — oto czczy frazes, któ­
rym głupich rządy na lep chwytają. Socyalni demo­
kraci nie chcą mieć tyle ograniczonego poddańczego 
rozumu (beschraukten Unterthanenverstand), by się dać 
złowić na patryotyczne plewy. Poeci prawda pięknie 
śpiewają o miłości ojczyzny — ale cóż te ulotne i ułu­
dne poetyczne dźwięki. Wszakże od czasu kiedy G o- 
the wypowiedział owo: „Tylko gałgany są skromni,“ 
żaden galgan już nie chcę być skromnym (Oj prawda 
panowie socyaliści!) Człowiek, który sam dla siebie 
istnieje, sam sobie jest celem, miałby się poświę­
cać dla ojczyzny! Czyż to nie szał, czyż 
nie gruby, ciemny przesąd! Czas bo już u- 
przątnąć stanowczo z owym szwyndlem narodowościowym. 
Przesąd to najwięcćj barbarzyński, naj- 
zgubniejszy hamulec wyższćj, iście lu- 
dzkićj kultury. Wszystkie te patryotyczne fata- 
łaszki to tylko środki ogłupiania w ręku nie sumiennych 
rządów! Powszechny język, powszechne pismo (pazy- 
grafia), powszechne braterstwo ludów i powszechna 
rzeczpospolita socyalna, oto ideał socyalno demokraty­
czny. Niechaj giną narodowości — a człowiek, sam 
dla siebie w spółeczności z innymi istniejący, niechaj 
będzie ich szczęśliwym spadkobiercą. Wszakże już Les­
sing powiedział, że miłość ojczyzny jest słabością. Do- 
bitnićj wyraził to jeszcze Max Śtirner/(Der Einzige 
und sein Eigenthum): „„Jakże to śmieszriie sentymen­
talnie, jeźli Niemiec innemu Niemcowi świętym dreszczem 
przejęty ściska dłoń bratnią — bo i on Niemcem! — 
No i cóż w tćm wielkiego ! Czy biedny jaki waryat w 
domu obłąkanych przejęty jest szaloną myślą, że jest 
Bogiem Ojcem, cesarzem japońskim, duchem świętym 
itd. czy ktoś wmawia w siebie, że powinien być lojalnym 
obywatelem, kraj kochającym itp. — jedno i drugie jest 
jedną i tą samą „idée fixe.““ i

10) „Małżeństwo ani nie jest czćmś świętćm, 
ani sakramentem — J e»s t ono czysto cywilną 
umową. Dzisiaj małżeństwa zawierają się prawie wszy­
stkie li ze względów finansowych i ztąd tyle nieszczęśli­
wych małżeństw. Małżeństwa w socyalistycznćj rzeczypo­
spolitćj powinny być zawierane czysto z miłości a przy­
gotować to powinno wychowanie. Mianowicie usunąć na­
leży z wychowania dzieci obojga płci niedorzeczną zasa­
dę utrzymywania ich w nieświadomości 
różnic płciowych. Ponieważ zaś małżeństwo jest 
jednym z głównych fundamentów uspołecznienia, przeto 
potrzeba starać się o to, by nie było nieszczęśliwych 
małżeństw. Każde inne przedsięwzięcie poprzedza próba — 
najważniejsze ze wszystkich : małżeństwo, stanowi wyjątek. 
Jak ma być urządzony ostatecznie stosunek małżeński w 
rzeczypospolitćj socyalnćj, jeszcze nie zadecydowano osta-

tecznie w kołach socyalistycznych, minimum 
wypada jest ułatwienie rozwodów 
szczęśliwy stósunek małżeński, to gorzćj aniii 
tucya. W ogóle stósunki małżeńskie muszą byt 
kowane i pary stósownićj d obiera 
wedle zasad naukowy c h.“

11) „Kobiety pod względem wykształci 
społecznych i politycznych zrównać należy z < 
mi.“ Widzimy, że i socyaliści uznają że: 
światem a nami kobiety, i ztąd pewną ryw 
teryą uważają za wcale przydatną dla swoicl

12) „Najwalniejszym środkiem do osi
wyższych celów jest energiczna agitacya pR- 
lochowi kapitalistycznemu, owćj strupieszałój ( 
żywającćj jak upiór przez wyzyskiwanie źy* 
jak mówi matador socyalistów Karól MarsJ 
stanom nie pracującym (t. j. nie-robotnikom)11 
przedsiębiorcom, przeciw właścicielom zie* 
zorganizowanie wszystkich ro^ 
stanowiących przecież znakom" 
kszość w społeczeństwie, w mi^1 
do^rćj powszechnćj asocy acyl,rf 
czćj i utworzenie karnych 1 s 
stronnictw socyalistycznych w 
państwie. Mianowicie agitacya8 
styczna zwrócić powinna uwagi1 
skich robotników, bo rewolty 
wdzie możnaby zrobić bea ch* 
owoców rewolucyi bez chłop ’“ 
sobie nie możua.“ (Bebel, Unsere 
danie, 1871.) j

Początki tego agrarnego socyalizmu 
i Rosyi (Bakunin.) j

13) „Urządzając w powyższy sposób 
leży starać się o wybranie jak najwięksi 
słów socyalistycznych do sejmów, parlaffleD 
przeprowadzenia dalszych zamiarów.“

14) „Dla ułatwienia zyskania p
przez stronnictwo socyalno-demokratyczne 
należy o bezpośrednie wybory (podobnie j- 
ckiego parlamentu.)“ . z

15) „Albo socyalistyczne stronnictw .;
sposób większość w ciałach prawodawczy1®^ 
wpływ do przeprowadzenia swych refor® * ¡t 
jowćj — albo opierając się na prawie ® . D 
prowadzi na scenę ową boginią o skrwa 
łach i bataliony robotnicze.“ , .„} i

Oto zadania i cele, jakie sobie zał, 
środki, jakich używa częścią, częścią » i 
trzymając się, pożyczonćj u Danta, dewi y
Karola M a r x a
„Segui il tuo corso elascia



nw t o tćm samem pociągnęło za sobą jeszcze
U%K .redytu a ctwa Celem usunięcia więzienia za 
stm- S naStŁe’tu względy ludzkości i postępu, 

io że p„Hk lekkomyślnemu pożyczatuu, jak 
Udzielaniu kredytu. Samo Sie 

« zmiany takie nie dadzą nę prze- 
& rozuro,e’ “ przejściowa epoka połączoną jest 

octeM ć0(1 ram; niekorzyściami, bo normy kredytu 
r b6di zPe'VAenwać uprzednio do nowych stosunków, 
f? < si "astÓSr epoka zeszła się w Niemczech wła- 
■hLZlli< ńr!ejścl0^ua,-,lów to było nieszczęściem, które 
’f°S fnoką .nlSutki inowacyi, ale to wcale nie daje 

do krymki i należytego sądu o 
,w S I ani i odrzucania jćj zupełnie. Chcąc

, * 1 3 $ 10 „Hhwv wydać sąd o instytueyi znoszącej 
,°3 i sprau „ należy wpierw zaczekać, aż się na 

Błol 3® ieza d Łunki i handel tak pieniężny jak efe- 
*5 ¡«7** ±“jni<am wróci tory. To tó lubo 
krvt^ * da ninieckich nie są sporadyczne, ale z różnych 
tfi^KŁhodzą, wątpić należy, ażeby znalazły 
; dS1 vch • i noparcie w rządzie, który zniósł więzie- 
Pos? dokładnym namyśle na życzenie ogółu,
iaS” dluglPnnsteP aa P°la prawodawczćm. 
e im ' wvch kołach udecydowano już podobno, 

^•i U v w nhpp.nó.i Rpsvi nn.r1n.mpntarn£ipt V rząa°' ■> CZy w obecnej sesyi parlamentarnéj
tcW .jr.tjgda aa ___fol? otronói lzntnîaviI - dotyczący tak zwanéj komisyi tabacznéj, 

1 tabacznego, który ma przynieść 
co najmnićj 250 milionów marekjenie mon'

io«i cesalstWpowiadają nawet, że jest zamiarem 
igieł fg0 Z w jesieni bieżącego roku zwołać nową ka- 

« ieSZCiemJtu i przedłożyć jćj projekt monopolu 
mci V wivż « razie odrzucenia Projektu musianoby 
“ eh,? zne°0’ .kment i n°we rozpisać wybory a nowy 
nra? 4zad !aihv mieć dość czasu do przedyskutowa-5<c»t "S£“a rok 1878/79. Na pewno zarę- 

<i,Se »>« .'7 ostateczną już decyzyą
i 't de pewna jednak, ze wiadomość tę słyszałem 

Be z etU| • lu 1 Od siebie dodam, że naturalnie zacho- 
tóre, pytanie, czy i w nowym parlamencie znajdzie 
;itt i 7;ksZość dla monopolu tabacznego. Zobaczymy.
Ina z < Lpca hr. Stolberga dotychczasowego 
Inoścj, Niemiec w Wiedniu a przyszłego wiceprezesa ga- 
o pra, .¡wicekanclerza, ma być mianowanym przyboczny 

nieda t cesarza, jenerał hr. Lehndorff, osobistość zna- 
»zwoii Sdemu Berlińczykowi z wspaniałćj postawy i urody, 
atnie (dmdoff będzie nowieyuszem w dyplomatycznych 
dko bo dotąd nie próbował dyplomatycznćj karyery. 
cnie i Hsmarck nieraz już sięgał po za właściwe koła hie- 
npadii a dyplomatów przy swych propozycyach na posady 
nipez .cadorów, czego dowodem n. p. ks. Hohenlohe obe- 
zemjsli reprezentant Niemiec w Paryżu. Z wybraniem na- 
lego’i w dla bo Stolberga spodziewać się należy niebawem 
tak ii ¿eiiia nominacyi nowego wiceprezesa gabinetu i wi- 
żonćj aderza.
¡ystkid W końcu donieść wam muszę, a głównie młodym 
taniej m prawnikom cbiałbym zwrócić na to uwagę, że 
ie, js zystkich stron Niemiec donoszą o wielkim braku 
a z i ¿tów. Te nawet posady adwokackie, które nale- 

eczno. dawuićj db najpożądańszycb, obecnie wakują,
ciła

Sprawa wschodnia.
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i miii
1 na li Wiadomości nadchodzące dzisiaj z Petersburga są 
ity te !e pokojowe. Do T i m e s a telegrafują ztamtąd, że 
slahia pokojowy wziął górę i zapory tamujące porozu- 
pienifi ie pomiędzy Anglią i Rosyą nie są już tak wielkie. 
)wodei Szuwalow wyjedzie w końcu tego tygodnia z Peters- 
mwiti 3 z powrotem i stanie w Londynie prawdopodobnie 

lin 21 bm. Dopićro za powrotem hr. Szuwalowa 
rzede, ,ondynu dowiedzieć się będzie można o rezultacie 
ie były ywistym jego misyi, którą dotąd osłania gruba 
W tajemnicy. Mimo wszystkich tych pokojowych wie- 
by na itrzymuje wiedeńska N. f r. P r e s s e, że wojenne 
z tji iiictwo petersburgskie chce postawić na kartę wszystko, 
toń :syi zaś hr. Szuwalowa otrzymuje pomieniony dzien- 

adnej elegram z Paryża, wedle którego jenerałowi Igna- 
oweg mi miało się udać sparaliżować zamiary londyń- 
id mi i ambasadora Rosyi. Natomiast wedle londyńskiego 

do mu miał margrabia Salisbury otrzymać od hrab. 
owa pierwszy raport o jego misyi, kfóry ma do- 

mmwróżyć 0 utrzymaniu pokoju.
ów- ty?102386111 nadchodzą bardzo groźne wiadomości z 

Jurni. Do Starej Pressy telegrafują z Bukare- 
abł d; 14 b- m.: „Rosyanie tak od wschodu jak 
er', ™la ciągle posuwają się ku zebranej w Małćj Wo- 

izyznie armii rumuńskiej. Gościniec, prowadzący z 
sztiku przesmykowi Turzburgskiemu i Sybinowi (Kron- 
t) Rosyanie zajęli i koncentrują się oraz w Widy- 

Bawiący tutaj ajent rumuński przy dworze peters- 
s >io, jenerał Gbika, — nie wróci na swoją po- 

Kokowania względem zawarcia nowćj konwencyi 
i’js o-rumuńskiej zostały zupełnie zerwane. Położenie 

nardzo naprężone.“
/, zdrowia ks. Gorczakowa ma być nader niepo- 

źf* X1 W-ogóle utrzymują obecnie stanowczo, że ks. 
me obejmie już steru rządów, któremi już 

CZaSU nie In()gd zawiadywać. Podróż hr. 
alczM ? v Petersburga ma mieć głównie na celu 

P°ntyki jenerała Ignatiewa oraz zapewnienie
^piscizny po Gorczakowie.

smu^ nadchodzące z Bułgaryi pełne są skarg
i f* ipur °<C ’ bezwzględność władz rosyjskich, jakiemi

... Jtą swe rządy w zajętych częściach kraju. W 
si żp naddunaiskich bułgarska ludność publicznie już 
’rz^dy tureckie daleko łagodniejszemi były ani- 

2«’$inp, , °dzicieli Rosyan. Co się tyczy tolerancyi re- 
ciłita,iae Str0Dy Turków, to najlepićj mówi o nićj fakt 
ICłttfckiK' jak‘e 70^ do rodzin chrześcian

■ how™’-m'eSzka^cycdl w Turtukai i okolicy, miało 
’’"'temp111 Purkdw osobny swój kościół z trzema du- 

JłaLj 1 szkołą, której nauczyciela utrzymy-
fjj’ óa tv a', .pladze tureckie nie przeszkadzały w ni- 

d8>jnyc|1Zescid.ani>m rumuńskim ani co do obrządków 
• -C0 Prowadzenia szkoły. Rosyanie

:°ly 'Wi rozporządzenia nakazujące zamianę 
nti'1 ół. -jaV.nbułgarską i gminie rumuńskićj odebrali ko-æakie 

Aiorni,
to są rządy wyswobodzicieli.

ak
tez muznł1 n Post ogłasza memoryał wystosowany 

iglelg]/131™'7’ którzy powstali w górach Rhodope,
It'e®orvalp g° amkasadora w Carogrodzie, w którym 
Zakroń6 ??Prawiedliwiają muzułmanie swe chwyce- 

i > j 'v i Mnfii,zMenioryaT ten podpisanym jest przez Ima- 
ilre w dnj,,°1 wszystkich powstałych wsi. Zredago-

,Diel23 kWiot ma,’ca, oddanym został memoryał w 
"a okrutnpnia W Carogrodzie. Muzułmanie uskarżają 

tri' b’e konv i J^^Powanie, na które są narażeni, a 
P ? ^ego nain- 1 cdl'ki. Po zawarciu pokoju san-ste- 
va J ?adczylv ¿n T władze tureckie a potćm rosyjskie. 
* niom211 manom’ że wojna się skończyła i że 

¡8 ’• AIp^i POZOStać w swych wsiach. Słów tych 
dali 7UZ 7 dn’ Pdźnićj ci sami Rosyanie, 

uspokajające zapewnienia, powrócili w te

śame okolice i rozpoczęli rabować i znieważać ludność 
muzułmańską, przyczćm największych gwałtów dopuszczali 
się na kobietach. Przez cały tydzień trwały te gwałty 
i rabunki w Akyer Alby, dolinie Durkhen, Yeghmaly i 
Ayryoly-Naber.. Rosyjska kawalerya, która dopuszczała 
S1Ji • t °*jrucie,ństw, podzieliła się następnie na dwa 
oddziały. Jeden z nich udał się do Kalsalar, drugi ido 
Jy31?. Jcdar, gdzie przez cztery dni trwały te same ra- 
i r? ^wa^y- Oddziały te pomaszerowały następnie 
do Khormann. Za niemi przyszła piechota w towarzy­
stwie Bułgarów z Corvanłyku. Wojskowi ci z rozkazu 
przełożonych dali znowu zzpewnienia, że wszelkie rabunki 
i gwałty nie będą już miały miejsca i zawezwali ludność 
do pozostania na miejscu oraz oddania broni. Muzuł­
manie usłuchali - znowu a zwłaszcza, że Rosyanie roz­
dzielali pomiędzy nich paszporta. Zaledwo to nastąpiło, 
aliści Rosyanie zajęli Tatar-Ryo, przyaresztowali ludność 
męzką, powiązali jćj ręce na krzyżach i potćm zarzynali 
jak bydło. Kobiety i dziewczyny zagnano do ciemnej 
stajni i przez cały tydzień dopuszczano się na nich 
wszelkiego bezwstydu. Córce Imama udało się uciec z 
trzema innemi dziewczynami i donieść o tćm ludności w 
Kara-Guilar. Muzułmanie podają w memoryale, że na 
własne oczy widzieli ciała swych przyjaciół z powiąza- 
nemi na plecach rękoma. Te same oddziały wojsk ro­
syjskich poszły z Tatar-Ryo do Chakirly, gdzie tych sa­
mych dopuszczały się okrucieństw. Z Chiklar, dokąd 
później także przybyli Rosyanie, udało się uciec pewne­
mu mieszkańcowi z córką, ale pochwycono go i córkę 
zbeszczeszczono w jego własnych oczach. Randijkę i 
dwanaście wsi spalili Rosyanie do szczętu. W rozpaczy 
postanowiła ludność muzułmańska chwycić za broń i u- 
dać się w góry. Petenci proszą ambasadora, aby się 
wstawił za nimi u królowej Anglii, która jako cesarzowa 
Indyi panująca nad paru milionami muzułmanów, wymogła 
uznanie ich za stronę wojującą.

zamachem pisał do swćj matki. Treść listu i zawartość 
skrzyni znane są chwilowo tylko władzom.

FRANCYA.
w Paryż, 16 maja. Corresp. Havas do­

nosi o niezadługićm ukazaniu się dwóch broszur polity­
cznych, które zapewne zainteresują wszystkie koła po­
lityczne. I tak zamierza p. Jules Simon ogłosić obszerne 
studyum o udziale rozmaitych osobistości politycznych w 
rokowaniach, jakie poprzedziły wojnę 1870 r. Pismo to 
poda podobno różne listy, wyjęte z korespondencyi, pro­
wadzonej pomiędzy pp. Thiersem a Rattazzim. Z dru­
giej strony chce pani Rattazzi ogłosić dzieło pod tytu­
łem: „Rattazzi i czas jego“, które ma również obejmo­
wać prawdziwe a nie znane dotychczas dokumenta.

Minister wojny wydał już instrukeye dla manewrów 
jesiennych tegorocznych dowódzcom 1, 4, 6, 7, 8, 9, 14,
16 i 17 korpusu armii, które w manewrach owych udział 
będą brały. Tenże minister wydał tćż już stosownie do 
życzenia izby dekret nadający jednemu z fortów w Belfor- 
cie nazwisko pułkownika Denfert-Rochereau.

Z statystycznych o handlu fracuzkim dokumentów 
z pierwszych czterech miesięcy roku bieżącego okazuje 
się, że od dnia 1 stycznia do ostatniego dnia kwietnia 
wynosiła wartość importu 1,362,036,000 franków, war­
tość eksportu 1,008,828,000 franków. W odpowiednich 
miesiącach r. 1877 wynosiła wartość importu 1,075,680,000 
a wartość eksportu 1,077,273,000 fr.

Na dzisiejszćm posiedzeniu izby deputowanych przed­
łożył minister oświecenia p. Bardoux projekt do prawa, 
którego celem założenie muzeum dla nauki elementarnćj. 
Następnie postanowiła izba wziąć pod obrady wniosek 
p. Chalamel o urządzenie zebrania nauczycieli podczas 
wystawy powszechnćj, w skutek czego p. Bardoux oświad­
czył, że rząd obejmie kierownictwo takiego zebrania. 
Izba przyjęła potćm projekt do prawa, wyznaczającego 
podoficerom, | przyjmującym dalszą w wojsku służbę, 
premie a po służbie piętnastoletniej pensye pod warun­
kiem, że pozostaną do dyspozycyi dla armii terytoryal- 
nćj. Zresztą nie przedstawiały obrady interesu dla szer­
szej publiczności.

Biskup orleański ks. Dupanloup, który wydał co 
tylko broszurę pod tyt.: „Pierwsze listy do pp. człon­
ków paryzkićj rady gminnćj o uroczystości jubileuszo­
wej Woltera,“ wystosuje z powodu tćj uroczystości in- 
terpelacyą i wniesie o wotum nagany dla obecnego ga­
binetu.

Pogłoska, o jakićj wczoraj wzmiankowaliśmy, że 
zamierzono podpalić pałac wystawy, była przesadzoną. 
Palący się przedmiot, który wieczorem przeleciał przez 
wystawę, pochodził z eksperymentu fizykalnego, z próby z 
balonemj

Wspomniana już przez nas straszna katastrofa, 
która w dniu 15 bm. wieczorem około 8 godziny nawie­
dziła dzielnicę du Temple, wywołała tu największą trwo­
gę. Eksplozya miała miejsce w domu pod nr. 22 przy 
Rue Béranger. W domu tym znajduje się handel zaba­
wek p. Blanchot, sprzedający głównie kapiszony do pi­
stoletów dla dzieci. Kapiszony te eksplodowały. Eks­
plozya była tak gwałtowną, że nie tylko dom cztero­
piętrowy, w którym się handel znajdował, lecz i sąsiedni 
dom pod nr. 24 się zapadł zupełnie. Większa część re­
szty domów przy tćj ulicy została nadto uszkodzoną a 
wszystkie okna w dalszych okolicach wybite. W pierwszćj 
po eksplozyi chwili ogarnął paniczny strach całą dziel­
nicę; wszystko wybiegało z domów, ratując się ucieczką. 
Widok, jaki sama przedstawiała ulica, był okropny; zda­
wało się, że takowa była co tylko wystawiona na ogień 
działowy ; wszędzie leżały stósy gruzów, ranni, jęczący i o po­
moc wołający Judzie. Przytćm dobywały się z gruzów jasne 
płomienie. Przed domem znajdował się wóz, który w chwili 
eksplozyi obok niego przejeżdżał; wóz z niepohamowaną siłą 
rzucony został o przeciwległy dom a jedno z kół jego 
zgruchotane. Stangret, który ocalał, uciekł czćm prę­
dzej, podczas kiedy człowiek, który w wozie siedział, 
ciężkie odniósł rany. Mimo trwogi, jaka całą opanowała 
dzielnicę, zajęto się rychło ratowaniem i ocalono wiele 
osób, które blizkie były śmierci. Młody pewien człowiek 
wyrwał dziewczę pięcioletnie z płomieni; murgrabiego i 
żonę jego z nieszczęśliwego domu zdołano wyciągnąć z 
pod gruzów; sługa policyjny Jacol, który był jednym 
z pierwszych, co z pomocą przybyli, uratował 11 osób 
a bednarzowi Edwardowi Dechaux udało się ocalić ró­
wnież 11 osób rannych. Niezadługo jednak musiano się 
zrzec ratunku pogrzebanych pod gruzami. Ogień bowiem 
tak się wzmagał, że należało pamiętać przedewszyśtkićm 
o jego stłumieniu. Władze policyjne z prefektem p. 
Gigot na czele były już o pół do dziewiątćj godzinie na 
miejscu nieszczęścia, gdzie wszystkich używano środków, 
aby ogień opanować. Rozpacz tych, co wiedzieli, iż człon­
kowie ich rodzin znajdują się pod gruzami, była okropna, 
mianowicie dysponenta handlu Blanchot,J niejakiego pana 
Mathieu, który na kilka minut przed eksplozyą pożegnał 
się był z żoną swoją, chcąc się udać na wieś. Przy po­
żegnaniu prosiła go żona, aby zabrał z sobą córeczkę 
swoją. Zaledwo przybył na bulwar, gdy eksplozya na­
stąpiła. Oddawszy córeczkę znanćj sobie osobie, sam 
pospieszył na rue Béranger, gdzie żona jego leżała za­
grzebana gruzami. Eksplozya była tak gwałtowna, że 
kamienie ważące 3—400 klg. rzucone zostały przez ka­
mienice sześcio-piętrowe. Gruzy domów zapełniły tćż 
całą ulicę. Mocno mianowicie uszkodzony został teatr 
Dejazet, leżący na Boulevard du Temple, mający jednak 
wyjście za rue Béranger. Okna jego wszystkie potłuczo­
ne zostały a kasyer jego ranny odłamkiem szkła. Przed­
stawienie musiano w nim przerwać, gdyż publiczność, 
uwiadomiona o przyczynie strasznego huku, wybiegła z 
teatru. O 2 godzinie w nocy druga nastąpiła eksplozya 
a obawiano się jeszcze dalszych, dla czego aż do połu­
dnia czekano z właściwym ratunkiem. Do tego użyto 
najpierw piechoty następnie zaś pionierów. Ulice prowa­
dzące na miejsce nieszczęścia zamknięto. O przyczynie 
eksplozyi nic dotąd nie ma pewnego. Dysponent Mathieu 
wytłumaczyć jćj nie może.

NIEMCY.

w IScrliie, 17 maja. Wczorajsze posiedzenie par­
lamentu ukończonem zostało już o 3 godzinie po połu­
dniu, bo parlament przyjął bez dyskusyi en bloc projekt 
dotyczący kosztów sądowych w drugiem czytaniu. Przy 
końcu posiedzenia wywiązała się dłuższa dyskusya nad 
dalszym porządkiem obrad, której rezultatem było ogól­
nie wyrażone życzenie, aby w przyszłą środę nastąpiło 
zamknięcie parlamentu. Na dzisiejszćm posiedzeniu roz­
począł parlament drugie czytanie projektu dotyczącego 
komisyi tabacznćj. Ministrowie Hobrecht i Hoffman sta­
rali się wszelkiemi siłami nakłonić parlament do przy­
jęcia rządowego projektu, ale nie znaleźli powolnego 
ucha. Paragraf 1 rzeczonego projektu brzmi wedle pro- 
pozycyi rządu jak następuje: „O fabrykacyi tabaki, han­
dlu tabaką i wyrobach tabacznych w cesarstwie mają 
być na podstawie przez Radę związkową ogłoszonych 
przepisów, poczynione statystyczne zapiski i sprawozda­
nia.“ Poseł Schmid wnosi o następującą redakcyą tego 
paragrafu: „Co do rozmiarów i sposobu fabrykacyi ta­
baki i handlu tabaką oraz wyrobami tabacznemi w ce­
sarstwie, mają być robione poszukiwania przez komisyą, 
wysadzoną przez Radę związkową z przybraniem zna­
wców.“ Poseł Stauffenberg wniósł nadto, aby w rządo­
wym projekcie skreślono słowo „statystyczne“ (zapiski) 
oraz aby komisya zbadała także stan uprawy tabaki w 
Niemczech i przedłożyła następnie rezultaty swych badań 
parlamentowi. Po uzasadnieniu przez posła Schmida 
swój poprawki, ostrzegał poseł Windthorst przed wszel- 
kiem dalszem obciążaniem ludu podatkami, a to tern 
więcćj, że tegoroczny etat nie wymaga wcale powiększe­
nia podatków. Proponowana przez rząd komisya taba- 
czna jest pierwszym krokiem do powiększenia podatków 

dla tego prosi mówca parlament o odrzucenie rządo­
wego projektu. Poseł Harnier stanął następnie w obro 
nie wniosku Stauffenberga a poseł Richter wystąpił prze­
ciw całemu rządowemu projektowi. Parlament przystą 
piwszy do głosowania przyjął § 1 z poprawką Stauffen­
berga 152 głosami przeciw 117. Przy § 2 wnieśli po­
słowie Schmid i dr. Lucius, aby w projekcie zamieścić 
przepis, wedle którego komisye poszczególnych okręgów 
powiatowych mają się zająć statystycznemi poszukiwa­
niami co do przemysłu tabacznego. Członkowie tych 
komisyi mają nadto być obowiązani do nie wydawania 
doszłych do ich wiadomości spraw przemysłowców taba­
cznych. Posłowie Scipio i Stauffenberg wystąpili prze­
ciw tego rodzaju komisyom, bo takowe nie będą mogły 
uwzględnić ogólnych ekonomicznych zasad, które jedynie 
mogą rokować powodzenie komisyi tabacznćj. Co zaś do 
trzymania w tajemnicy spraw dotyczących bllżćj przemy­
słowców tabacznych, to rząd powinien wyraźnie oświad­
czyć, iż tajemnica ta będzie utrzymaną i koła przemy­
słowe nie powinny się żadnych szkód obawiać. Minister 
Hofman oświadczył na to, że publikacya danych staty­
stycznych będzie tylko dotyczyła rzeczy takich, które 
nie mogą szkodzić przemysłowcom. Po tych słowach od­
rzucił parlament poprawkę posłów Schmida i Luciusa. 
Paragrafy 2 i 3 rządowego projektu, które nakazują 
przemysłowcom tabacznym podawać odnośnym urzędni­
kom dokładne szczegóły co do rozmiarów ich handlu, 
fabryki, ilości zatrudnionych robotników, cen itd., wywo­
łały przydłuższą dyskusyą. Posłowie Stauffenberg i La- 
sker polecili parlamentowi odrzucenie tych paragrafów, 
aby pokazać przez to rządowi, że kraj nie życzy sobie 
monopolu tabacznego. Minister Hofmann oświadczył na 
to, że rząd odrzucenie powyższych paragrafów nie będzie 
uważał za odrzucenie monopolu tabacznego, a zwłaszcza, 
że stronnictwo zachowawzze zamierza także głosować 
przeciw powyższym paragrafom, a mimo to nie myśli równo­
cześnie odrzucać monopolu tabacznego. Słowa powyższe 
ministra poparli posłowie Schmid i Helldorf, po czćm o- 
świadczył poseł Lasker, że oświadczenie swoje dał tylko 
w imieniu swych politycznych przyjaciół, którzy odrzu­
cając §§ 2 i 3 przedłożonego projektu chcą wyraźnie po­
kazać rządowi, że nie życzą sobie monopolu tabacznego. 
Po tćm przemówieniu posła Laskera odrzucił parlament 
obadwa §§ 2 i 3, skutkiem czego dalsze paragrafy aż 
do 10 same upadły. Ostatni 10 paragraf projektu, żąda­
jący 200,000 marek na koszta komisyi, przyjął parla­
ment bez dyskusyi.

W sprawie Hódela donoszą Magdeburger Ztg. 
następującą sensacyjną wiadomość pod dniem 16 maja: 
„W skutek nadeszłych denuncyacyi, zarządzono wielkie 
środki ostrożności. Od dnia wczorajszego park i letnia 
rezydeneya cesarza w Babelsbergu pod Poczdamem, zam­
knięte zostały w czasie obecności tam cesarza, co dotąd 
nigdy nie bywało. Wiadomość o odkrytem sprzysiężeniu 
potrzebuje potwierdzenia.“

Gdy wiadomość o zamachu na życie cesarza doszła 
do Lindenau, miejscowości położonćj w Saksonii, miał 
pewien robotnik tamtejszy, rodem z Scbkeuditz, oświad­
czyć, że sprawcą pewno jest Hódel, bo przed tygodniem 
powiedział mu, że zamierza zabić cesarza.

Komisarz kryminalny Kruger wysłany natychmiast 
po zamachu do Lipska, powrócił już do Berlina i przy­
wiózł ze sobą skrzynią i list, który Hódel krótko przed

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ. 18 maja.

* — Wydział nauk historycznych i moralnych Towa­
rzystwa przyjaciół nauk odbędzie swe posiedzenie w ponie­
działek dnia 20 maja rb. o 6 godzinie wieczorem w gmachu 
Towarzystwa Młyńska ulica nr. 35. — Na porządku dziennym 
odczyt dr. Szulca: „Ozy wszystkie bronzy urn i grobów pogań­
skich, w krajach na południe Bałtyku położonych, pochodzą 
z Etruryi, jak dowodzi p. Sadowski, czy też są wyrobami 
miejscowemi, jak utrzymuje p. Sophus Müller.“

K. Kozłowski, 
sekretarz wydziału.

— * Popis publiczny szkoły wieczornej Towarzystwa 
przemysłowego odbędzie się w poniedziałek dnia 20 maja rb. 
o godzinie 8 wieczorem w lokalu Towarzystwa przemysłowego, 
Rynek nr. 58. Porządek popisu następujący: Klasa II. a) nie­
mieckie p. Kużaj, b) rachunki p. Seyda. Klasa I. a) korespon- 
deneya polska p. Seyda, b) rachunki i buchalterya p. Krze- 
szkiewicz, c) geometrya p. Seyda, d) geografia p. Krzeszkiewicz. 
Kurs letni rozpoczyna się w czwartek dnia 23 maja. Opłata 
szkolnego za kurs latowy wynosi 2 marki, które każdy uczeń 
przy zameldowaniu się złożyć powinien. Przyjmowanie nowych 
uczniów nastąpi w środę dnia 22 maja o godzinie 8 wieczo­
rem w^lokalu szkolnym przy Szkolnej ulicy nr. 4.

— * Towarzystwo dramatyczne pod dyrekcyą p. Wł. 
Glogera przedstawi dziś w sobotę dnia 18 maja na sali hotelu 
saskiego komedyą Majeranowskiego: „Trafiła kosa na kamień,“ 
monodram Syrokomli „Natura wilka wyciąga z lasu“ i „Żyd 
w beczce,“ komedyą ze śpiewami Ładnowskiego. W niedzielę 
zaś tj. jutro dnia 19 maja w parku Wiktoryi: „Odludki i poeta,“ 
komedyą Al. hr. Fredry, i „Dwaj Dragoni“ śpiew charaktery­
styczny Levaseura odśpiewa p. Wł. Glogier i „Werbel domo­
wy“ obrazek ludowy w 1 akcie oryginalnie napisany. Począ­
tek koncertu o godzinie 4 a przedstawienia jutrzejszego o 6’/«.

— * Jak nam donoszą, utworzono w tutejszem towarzy­
stwie przyjaciół muzyki szkołę śpiewu dla dam pod kie­
rownictwem dyrektora p. Dembińskiego pod nader korzy- 
stnemi warunkami. Znana biegłość i zdolność dyrektora p. D. 
na tern polu zachęci niezawodnie do licznego udziału w lek- 
cyach. — Wiadomo nam, że panie, przewodniczące w wydziale 
damskim owego towarzystwa, pp. Marya Jaroczyńska (Grobla 
nr. 27) i Wanda Reichstein (Berlińska ul, 7), podjęły się udzie­
lania bliższych w tej mierze informacyi.

— * Panowie Bolesław Dembiński, dyrektor muzyki 
i Maciej Dembiński, organista archikatedralny, otwierają tu w 
bieżącym roku dnia 5 lipca zbiorowy czterotygodniowy kurs 
dla organistów.

— * We wtorek przed południem spóźnił się pociąg 
z Krzyża, przybywający tu o godzinie 8 minut 12, o minut 
73, a pociąg osobowy z Wrocławia, przybywający tu o godzinie 
10 minut 47, o 33 minut, gdyż lokomotywy obu tych pociągów 
w drodze się popsuły.

— * W czwartek wieczorem biegał po Starym Rynku 
mały żółty taksik bez kagańca, który zdawał się być wście­
kłym i pogryzł kilku ludzi. Psa schwytano i oddano oprawcy 
do obserwacyi.

— * Do szkoły przygotowawczej gimnazyum frydery- 
kowskiego powołany został nauczyciel Brendel, który był 
dotąd zatrudniony przy jednej z tutejszych szkół miejskich.

— * Wydział kryminalny tutejszej dyrekcyi policyjnej 
założył album fotograficzne, obejmujące już przeszło 100 
portretów takich zbrodniarzy, co za ciężkie lub lżejsze kra­
dzieże odsiedzieli już dłuższe lub krótsze więzienie w domu 
karnym a teraz do miasta tutejszego powrócili.

— * Roki sądu przysięgłych. W ostatnim dniu zeszłe­
go tygodnia, w sobotę trzy toczyły się sprawy o ciężkie kra­
dzieże. Najpierw zasiedli na ławie oskarżonych robotnicy Fran­
ciszek Rosiński i Wincenty Thiel, czeladnik mularski Mar­
cin Stoliński i Kaźmirz Nawrocki. Z przyznaniem oko­
liczności łagodzących uznani zostali z wyjątkiem Kaźmirza Na­
wrockiego, który niewinnym uznany został' winnymi i skazani: 
Rosiński na cztery miesiące, Thiel i Stoliński na 3 miesiące 
więzienia; pierwszego odsądzono nadto od praw honorowych 
na rok jeden. Następni podsądni wyrobnicy Emil Thiede i 
August Mattert i malarczyk Ryszard Friedrich uznani 
zostali niewinnymi. Ostatni natomiast podsądni pilnikarz Ju­
liusz Paulick, czeladnik ślusarski Aleksandez Górecki i 
czeladnik mularski Ignacy Czapski uznani zostali winnymi a 
pierwszy skazany na 3 lata, drugi i trzeci każdy na dwa lata 
więzienia w domu karnym i wszyscy na utratę praw honoro­
wych na czas równy liczbie lat więzienia a nadto oddani pod 
dozór policyjny. W poniedziałek zasiadł na ławie oskarżonych 
karany już kilkakrotnie za kradzieże wyrobnik Józef Micha­
lak z Raszkowa. Oskarżony obecnie znowu o trzy kradzieże, 
prostą i dwie ciężkie, został winnym uznany i na cztery lata 
więzienia w domu karnym skazany, nadto na utratę praw ho­
norowych na takiż przeciąg czasu i stawienie pod dozór po­
licyjny.

— * Obwieszczeniem z dnia 16 maja, znajdującem się 
w części inseratowej dzisiejszego Dziennika, podaje król, sąd 
powiatowy w Wrześni do wiadomości, że firma „S. Kuczkowski“ 
z jego regestru firm wymazaną została.

— * Wieś Naramowice, o pół mili od Poznania odległa, 
połączoną została z miastem przez piękną żwirówkę, którą wy­
budować kazała tutejsza fortyfikacya dla ułatwienia przewozu 
materyałów budowlanych dla budujących się pod ową wsią 
fortów wysuniętych IV a i V.

— * Wieś Żurawiniec pod Rogowem do p. Ludwika Bu- 
dziszewskiego należącą a 483 hektarów rozległości mającą w 
drodze publicznej licytacyi nabyła panna Jadwiga Ponińs ka 
z Poznania za 166,000 marek.

— * Donoszą nam z Berlina, że tam w dniu wczoraj­
szym pan Marcin Kruszyński z Górki złożył egzamin pier­
wszy na królewskiego budowniczego.

— * W Kielcach w dniu 15 b. m. obchodzono 50-letni 
jubileusz służby obywatelskićj pana Erazma Różyckiego.
P. Różycki przez 50 lat służy w dyrekcyi Towarzystwa szcze­
gółowego w Kielcach, już to jako radzca, już jako prezes tegoż, 
a służy zacnie i gorliwie. Przerwę w służbie jego spowodował 
jeno rok 1830, w którym z bronią w ręku w Krakusach służył 
ojczyźnie. Nie potrzebujemy dodawać, że szacunek publiczny 
otacza tego zacnego obywatela.

— -j- Pani Czaplicka, lat 27 małżonka obywatela pol­
skiego, przestępcy politycznego, skazanego na Sybir, jak dono­
szą Jenisiejskija gubern. Wiedom. 27 lutego rb. została 
zamordowaną we wsi Kazaczynskoje, okręgu jenisiejskiego.

— -¡- Donoszą nam, iż w Badenii umarł w dniu 11 bm. 
Apol. Kurowski, znany z roku 1863 dowódzca oddziału po­
wstańczego, na1 czele którego walczył z Rosyanami pod So­
snowcami, Opatowem i Miechowem.

— *' Austryackie ministerstwo oświecenia udzieliło 
subwencyą bistoryografowi morawskiemu ks. dr. Dudikowi, 
w celu zbadania rękopismów biblioteki Załuskich w Peters­
burgu. Beda Dudik znany jest ze swego wystąpienia na zje- 
ździe archeologicznym słowiańskim w Kijowie, gdzie poparł 
śp. Z. Działowskiego przeciw Gołowackiemu.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 19 maja Po- 
teneyanny panny; w kalendarzu słowiański Krzesomysła.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 1, zachód o godzinie 
7 minut 52.

Dnia 19 maja 1415 hołd. Aleksandra, wojewody multań- 
skiego. — 1531 śmierć Jana Żaskiego, arcybiskupa gnieźnień­
skiego. — 1752 śmierć hetmana Józefa Potockiego. — 1809 zdo­
bycie Sandomirza. — 1831 uchwała sejmowa o posłach i sena­
torach z prowincyi zabranych. — 1831 świetne dla powstań­
ców zwycięstwo pod Obodnem.

Pojutrze w poniedziałek dnia 20 maja Bernardyna op.- 
w kalendarzu słowiańskim Bronimira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 0, zachód o godzinie 7 
minut 54.

Dnia 20 maja 1571 śmierć hetmana Romana Sanguszki. 
— 1648 śmierć Władysława IV. — 1789 delegacya do rozpo­
znania sprawy o bunty ukraińskie. — 1831 pomyślna zasadzka 
na Kozaków w Szyińcach. — 1831 utarczka pod Cudnowem

CarOgrÓd^ 17 maja. Rosyanie ustawili 
o dwa kilometry od San Stefanó, naprzeciw li­
nii tureckiej, 40 dział ciężkiego kalibru. Głó­
wna rosyjska kwatera pozostaje w San Stefano 
a wojska wszystkie obozują, w jego okolicy. — 
Rosyanie posunęli się nieco w kierunku wzgórz 
za Bujukdere. Turcy przedsięwzięli stosowne 
środki ostrożności, aby ich Rosyanie nie zasko­
czyli z nienacka. — Co się tyczy ewakuacyi 
Szurali, Warny i Batum, to Turcy nie okazują 
najmniejszej uległości.

Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 18 maja. République Française 
donosi również, że misya hr. Szuwalowa miała skutek 
pomyślny, odpowiadający życzeniom Anglii oraz mocarstw 
zachodnich wj ogóle. W rządzie rosyjskim objawia się 
duch umiarkowania, który najlepsze na przyszłość otwie­
ra widoki. Rosya przyjmuje warunki nieodzowne, pod 
jakiemi kongres może się zebrać. Kongres nie będzie 
tćż tylko zebraniem dyplomatów lecz rodzajćm sądu 
polubowego. Usposobienia, z jakiemi Rosya przystępuje 
do kongresu, zdają się być rękojmią przywrócnia po­
koju i są pomyślne dla rezultatów kongresu.
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(W.) Poznań, 18 maja. Sprawozdanie tygodniowe z 
obrotu ziemiopłodów. Od początku tygodnia mieliśmy bardzo 
ciepłe powietrze, które jedynie w czwartek krótki deszcz prze­
rwał. Stan ozimin jest- wyborny a wegetacya nadzwyczajne 
zrobiła postępy. Dla jarzyn byłby dłuższy "i większy deszcz 
bardzo pożądany, gdyż słychać już skargi, że takowe pod 
wpływem posuchy się nie rozwijają. I w ubiegłym tygodniu 
dowozy na targi tutejsze były znowu tylko słabe a oferty po­
chodziły wyłącznie z transportów kolejowych. W skutek nie­
pomyślnych wiadomości z giełd zamiejscowych okazywali tak 
eksporterowie jak konsumenci wielką wstrzemięźliwość w za­
kupach, dla czego sprzedający zniewoleni byli do przyjmowania 
cen niższych. Sprzedaż była w ogóle bardzo ociężała. Kole­
jami wysłano od 11 do 17 b. m.: 215 węcpli pszenicy, 590 w. 
żyta, 60 w. jęczmienia, 40 w. owsa, 45 w. grochu, 30 w. wyki, 
80 w. łubinu i 33 cent koniczyny. Pszenica sprzedawała się 
dość jeszcze łatwo w towarze pięknym na eksport do Saksonii, 
podczas kiedy poślednie gatunki znacznie tylko taniej można 
było sprzedać; ceny były w końcu o 9 marek niższe, 183—213 
m.; żyto straciło w przebiegu tygodnia 6 m. na cenie, ostate­
cznie jednak objawiało się po tej tańszej cenie więcej popytu 
na eksport do Saksonii i Turyngii, 123—135 mar.; jęczmień 
z Prus Zachodnich i Królestwa Polskiego mocno ofiarowano a 
iooł si?i poślednie gatunki były prawie nie do zbycia,
129—150 mar.; owies dowieziony nad potrzebę musiał być 
taniej zbywany, 120—144 marek; groch poślednie gatunki ta­
niej; na paszę 126—130, do gotowania 141 — 147 mar.; wyka 
z trudnością się sprzedawała, 102—105 m.; łubin bardzo za­
niedbany i tylko w dobrym rzeczywiście towarze dawał się 
spieniężać, niebieski 75 - 90, żółty 70—110 m.; tatarka in­
teres ociężały, 114—120 mar., wszystko per 1000 kilo. Koni­
czyna bardzo słabo, lubo brakło ofert, czerwona 30—50, biała 
40—CO mar.; tymotka słabo, 20-25 marek; mąka z trudno­
ścią tylko utrzymała się w cenie; pszenna nr. 0 i 1 16.50-16.10, 
rżana nr. 0 i 1 11.50—12 m. — wszystko per 50 kiło.

Na giełdzie. Zyto. Zniżone ceny targowe wpłynęły 
także na handel terminowy, wywołując usposobienie słabe. 
Obrót odbywał się więc po zniżonych cenach. Zewnątrz nie 
było żadnego udziału. Notowano na maj-czerwiec i czerwiec- 
lipiec 130-127, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 133-130 marek 
per 1000 kilo.

Okowita W skutek usposobienia słabego, jakie pano­
wało na zamiejscowych targowisaach, przybrało i tutejsze ten- 
dencyą słabą. Nie było żadnego popytu na spekulacyą na pó­
źniejsze termina, gdyż notowania tutejsze nie stoją w żadnym 
stosunku do zamiejscowych. Obrót więc był tylko słaby a ce­
ny w końcu o 80 fen. niższe. Na towar efektywny nie ma 
żadnego odbytu, dla czego się składy tutejsze coraz więcej po­
większają, gdyż mimo spóźnioną już porę woiąż jeszcze nadcho­
dzą dowozy. Notowano na maj 51.70-50.20, czerwiec 52.30-51, 
lipiec 52.50-51.20 m. per 100 litrów & 100 %.

18.—. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% akc. zakł. 79.—. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 101.50. Warszawsko-wiedeńsk. Ic ż. 147.— Au­
stryackie noty bankowe 167.—. Polskie likw. listy 53.50. Ro­
syjskie noty bankowe 199 m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 17 maja 1878 roku.

Towar
piękny, 
raark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenicy szefel po 50 kilo 10 50 9 30 8 70Żyta.................... ..... 6 70 6 35 6 20
Jęczmienia ... 8 — 7 10 6 80
Owsa .... - 7 40 6 40 6
Grochu do gotow. -

n na paszę - — — — — _ _
Rzepiku zimowego - — — — _ _ __
Rzepiu zimowego - — — ’ — _ _ ___ .
Rzepiku latowego - — — — _ _
Rzepiu latowego - — — — _ _
Tatarki _ _ _
Kartofli _ _ __
Wyki _ _ _ _
Łubinu żółt. _ _ _ _

„ niehiesk. _ __ — _
Koniczyny czerw. - _ _ _

„ białej _ _ _ _
(jrochu białego — — — — —

Giełda bydgoska, 17 maja.
’szenica: 165-210 m., najpiękniejsza wyżej notowań.

Jyto: 123-131 m.,
Jęczmień 134-156 mr., najpiękniejszy dla browarów

wyżćj

czerwiec 19.60—.— płac., czerwiec-lipiec 19.60—.— pt, lipiec- 
sierpień 19.75-19.80 pł., sierpień-wrzesień — pł„ wnesień-paźdz. 
19.85-19.90 płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy---------m. Rzepik
zimowy na wrzesień-paźdz. — marek. Rzepik latowy — m„ 
nasienie lniane--------- m.

Olej rzepiowy wyżej płacony. — Wypowiedziano
■ centnarów, bez beczki----- centnarów. — Cena wypowie-

dzialna z beczką —.— marek., bez beczki — marek., per 
100 kilogr. Loco z beczką 64.8. mar., bez beczki 63.3 m. pł.,
na ten miesiąc 63.6——. płac., maj-czerw. 63 5------- . płj
czerwiec pł., czerw.-lipiec 63 3—-. pł., sierpień —, wrzesień-
paźdz. 62.2-62.5 pł., październik-listopad —.------ . pł., listopad-
grudzień —.------ . m. pł.

Pół Miliona egzemplarzy głaWn^. 1 11 
itoda naturalnego leczeni., __ *

-

* Targ na bydło. Berlin, 17 maja. Na sprzedaż wy­
stawiono:

547 sztuk bydła rogatego, 304 sztuk nierogacizny, 843 szt. 
cieląt i 673 sztuk skopów.

Dowóz bydła rogatego był z powodu świetnego inte­
resu poniedziałkowego dla dzisiejszego małego targu za wielki, 
tak że lepszych sztuk z obór wcale nie wyprowadzono; i codo 
pośledniejszego towaru targ był ociężały a ceny zniżyły się; 
towar średni osięgał więc 53—55, pośledni 36-39 mr. per 100 
funt, wagi mięsa. — Dostawiona na targ nierogacizna skła­
dała się po większej części z dowozu rosyjskiego i z małej czę­
ści wiejskiego; popyt był też tak słaby, że cen podać nie po­
dobna. — Cielęta rozkupiono szybko po bardzo dobrych ce­
nach, 55—65 fen. per 1 funt, mięsa. — Ioo do skopów z 
powodu małej potrzeby cen podać nie podobna.

Groch piękny do gotowania —, na paszę — m.
Owies 109-132 m.
Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunku i wagi efekt.
Okowita: 50.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 17 maja.
Zyto: per 1000 kilo niżej; na maj 130.50, maj-czerwieo 

130.50, czerwiec-lipiec 130.50 pł., lipiec sierpień 133.50 ż., wrze- 
8ień-październik 137.50 pł., październik-listopad — ż.

P-szenioa per 1000 kilo 205.— m. żąd., na maj-czer­
wiec 205.— m. żądano.

Owies: per 1000 kilo 120.— m. żąd. — ofiar.; na maj- 
czerwieo 120 żąd., czerwiec-lipiec 120 of., lipiec-sierpień 122 ż , 
wrzesień-paźdz. — m. żąd.

Olej rzepi owy per 100 kilo słabiej; — w miejscu 
. ż4^ano, na maj 64.50, maj-czerwiec 64.— ż., czerwiec- 

lipiec —-—i lipiec-sierpień — wrzesieó-październik 62 m. żąd.. 
październik-listopad i listopad-grudzień — m. żąd.

Okowita per 100 litrów słabiej; na maj i maj-czerwiec 
50.90 płac., czerwiec-lipiec —, lipiec-sierp. 51.60 ofiar., sierpień- 
wrzesień 52 płac., 52.30 m. of. i żąd.

Łubin: piękne tylko gatunki sprzedajne; żółty 9.10-10.30-11 
mar., niebieski 8.80-9.80-10.30 m. per 100 kilogr.

Ceny ustanowione przez miejaką deputaoyą targową.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny wyżej płac. Rafinowany (Standard white) 
per 100 kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) Wy­
powiedziano — etr. — Cena wyp. —marek per 100 kilogr. 
Loco 24.7 m.; na ten miesiąc 24, m„ maj-czerwiec — żąd., 
wrzesień-październik 25.5-25.3 marek pł., październik-listopad 
25.9-25.8 m. płac., grudzień — m. płac.

Okowita znowu zniżyła się. — Wypowied. 160,000 litrów. 
Cena wypowiedz. 51.9 marek p. 100 litrów a 100% = 10,000%. 
Loco bez beczki —, pł., z beczką —. płac., na ten miesiąc
i maj-czerwiec 52-51.8—.—. pi., czerw.-lipiec 52.2-52.------ . pł.,
lipiec-sierpień 53.2-53. płacono, sierpień-wrzesień 53.9-54.1-53.7 
pł., październik —, wrzesień-październik 53.6 pł.

Okowita per 100 litr, a 100 pet. = 10,000 pet. bez be­
czki w miejscu 52.5-52 pł., ze spichrza —- pł.

Mąka pszenna nr. 00 31.00—29.00, nr. 0 29.00—28.00, nr. 
0 i 1 27.50—26 50. ’

Mąka rżana nr. 0 22.25—20.75, nr. 0 i 1. 19.75—18.00 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Pszenica na lipiec-sierpień 209- 
209.5-209 plac., na wrzesień-październik 207-208-207.5 płacono; 
okowita ze Spichrza 52-52.1 płac.

Biairsa telegraficzne.
SZCZECIN, 13 maja 1878. 

Pszenica bez zmiany , |
na maj-czerwiec .... 
na czerwiec-lipiec. . . .

Zyto stale
na maj-czerwiec . 
na czerwiec-lipiec

Olej rzep, słabo 
na maj

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 18 maja.
Poznań, 18 maja. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: gorące
Żyto: stałej
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

maj 128.— of., maj-czerwiec 128.— of., czerwiec-lipiec 130 ofr., 
lipiec-sierpień 132 of., sierpień-wrzesień 132 ofiar.

Okowita: trzyma się
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano — litrów, maj

50.30—.— pł., czerwiec 51.----- .— pł., lipiec 51.60 pł., sierpień
52.20 pł., wrzesień 52.30 płac, październik 51.30 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.30 płac
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna —.------,

maj 50.20—, czerwiec 51.—, lipiec 51.70, sierpień 52.30, wrze­
sień —.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.20 m.
Wypowiedziano —,— litrów. -
(W.) Poznań, 18 maja. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 16.50-18.50 marek, rżana nr. 0 i 1 11.50-12—. maiek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 18 maja. 4% 
nowe listy zast. pozn. 94.80. 4% sowę listy rent. pozn. 95.60. 
5% powiatowe obligaeye 102.—. 4%% powiatowe obligacye 
—.—. 3%/% szląskie listy zastawne 85.50. 4% szląskie listy 
rentowe 91.50. Kwileeki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 56.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 40.—. Poznański bank 
prowinc. 102.—. 4%% pruska pożyczka ukonsolid. 104.50. 3%

Okowita bez zmiany
211 50'w miejscu ....................
211 50 na maj-czerwiec............

na czerwiec-lipiec . . . , 
na lipiec sierpień . . .

136 
(136 — Owies

62 50 Oléj skalny
na wrzesień październik ¡ 61 50* na jesień

51 60 
51 40
51 50
52 20

12

Per 100 kilogramów
średni lekki towar

naj­
wyższa

naj­
niższa

i

naj­
wyższa

naj­
niższa
Ar

naj­
wyższa

naj­
niższe

Pszenica biała . . . 20 70 20140 21 50 21 — 19 90 19 10
„ żółta ... 20 10 19,90 20 70 20 50 19 70 18 80Żyto........................ 13 80 13 30 13 _ 12 80 12 60 12 20

Jęczmień .... 16 30 15 60 15 10 14 60 14 30 13 50Owies.................... 13 60 13 20 12 90 12 40 12 _ 11 60
Groch .................... 17 — 16 30 15 80 14 90 14 40 13 80

BERLIN, 18 maja 1878.
Pszenica stałej 

na maj-ezerwiec . . , 
na lipiec-sierpień .

Żyto stałej
na maj....................
na maj-czerwiec . . , 
na czerwiec-lipiec ,

216
211

139
139
139

Airy Metoda naturalnego leczenia ro?«., 
spełna dwóch latach; przemawia to niezaw 
dobrem opracowaniem takowej. Można przet° ■ 
książkę nawet najniebezpiecznój chorym „?i 
promień nadziei zalecać. Liczne z podobnv e W 
naśladownictwa zmuszają nas do zrobienia sz 
kom uwagi, że niniejsze polecenie dotyczy 
ginalnego ilustrowanego z R chter’s Verla» 
garni nakładowej) w Lipsku i do niego sie I
---------------------------------  --------- ——«2 **

Zwracając uwagę na anons berliúskiéj~7'?—1 »
& Comp., zamieszczony w dzisiejszym numer?» V
dotyczący farb żywicznych i bu r sztynoLu*iu S»»* 
nym skutkiem użyć się dających tak do drzew 
żelaza, które ostatnie potem nie rdzewieje 0 
wietrzą, wystarczy zapewne na dalsze tych fil 
żeli tu przytoczymy opinią lakiernika H. Hevk & ^-2 
w Holandyi, który o niej pisze, co następuje- 
by żywicznej używałem wielokrotnie, przyczémt 
świadczenie, że nie tylko lepiej pokrywa i !;Ą 
lecz i starczy na większą przestrzeń niż zwykł! 
że opiera się dalej lepiej gorącu, zimnu i wilv„J 
i nie pęka pod wpływem powietrza.“ Do ma]’8*4! 
zaleca się tak farba żywiczna jak bursztynowa-°**s4 
dzy niemi ta tvlkn zanhna.l »» jest**^dzy niemi ta tylko zachodzi," że pierwsza ” fe’/'*8*’ 
wiele tańszą, lecz bez pociągnięcia lakierem ni» J-n -r-* 
sku i dłuższego do uchnięcia potrzebuje czasu 
druga jest wprawdzie droższą, lecz przy Wi’»iLP7’ta 
schnie prędko i jest bardzo trwałą. klei "

Wszystkim chorym siłę i zdrowie U 
ny i bez kosztów przez środek

REVALESCIÈRE J
pół»“
Abfl'■
irt

Berlin, 17 maja.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco spok. — Termina lepiej. — Wypowiedz. 

4,000 centnarów. — Cena wypowiedzialna 214.5 mar. per 1000 
kilo. Loco 190-235 m. wedle gat., biała ukermarch. — m. z kolei 
pt., żółta ros. — m. ze Spichrza pł., na ten miesiąc 215.5—-—.
pł., maj-czerwiec 214-215------ pł., czerwiec-lipiec 214-215 marek
płac., lipiec-sierpień 210------- .— płac., wrzesień-październik
208.------ pł., październik-listopad — płac.

Zyto loco ożywiony interes. Termina wyżej. Wypowie­
dziano 11,000 ctr. Cena wypowied 137. marek per 1000 kilo. 
Loco 125-145 mar. wedle gat. żąd; ros. 125-133. ra. z kolei pl.
krajowe 136-141 z kolei pł., nadpsute ros.---------- z kolei płac.,
mocno nadpsute kraj. ----- z kolei pł., piękne rosyjskie — m.
z kolei pł., na ten miesiąc 136.5-138.------ . płac , maj-czerwiec
136.5-137.5 pł., czerwiec-lipiec 136.5-137.5 płac., lipiec-sierpień 
139-139.5 p., wrzesień-październik 141.5-140.5-141 płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 115-200 marek 
wedle gatunku.

Owiea loco nieco stałej. — Termina mało zmień. Wyp. 
1000 centr. Cena wypowiedzialna 135 marek per 1000 kilo. 
Loco 100-165 m. wedle gatunku, na ten miesiąc 135.— płac,
maj-czerwiec 134.5— płacono, czerwiec-lipiec 134.5------ płacono,
lipiec-sierpień 137 płac., wrzesień-paźdz. 140.5-140 pł.

Kukusudza loco słabiej. — Wypowied. — centnarów
— Cena wypowiedzialna —.-------marek per 1000 kilo. —
Loco 143-148.— m. wedle gatunku; besarabska 144-145—.— z 
kolei pł., nadpsuta besarabska —m. z kolei pt., na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 158-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 139-155 m. wedle gatunku.

Mąka rżana stałej. Wypowiedziano —- centr. Cena 
wypowiedzialna —m. per 100 kilo. — m. Nr. 0 i 1 per 100 
kilo brutto z miechem, na ten miesiąc 19.60—płac., maj-

Olśj rzep, słabo
na maj.............................
na wrzesień-październik

Okowita trzyma się
w miejscu.....................
na maj-czerwiec............
na czerwiec-lipiec . . . 
na sierpień wrzesień . .

Owies 
na maj .

Wypowiedziano : 
żyta 1900 węcpli.

1,000 lit:okowity 10,000 litrów.

63 50 
62 10

51 80
51 90
52 20
53 80

136 —

Galicyany.......................
Ak. kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind. . . 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4% listy zast. . .

„ rentowe 
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr. losy z r. 1860
Italiany...........................
Amerykany....................
Rumuny..........................
Rosyjskie banknoty . . . 
Rosyj. poż. ang. 1871 r.

„ asyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac. . 
Akcye kredytowe . . . . 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy.....................

Usposobienie giełdy: 
słabe.

103 60

92 50
94 90
95 50

167 40
60 10

102 75
72 40
99 25
28 10 

198 80
77 40

141 60 
53 60 

360 50 
428 — 
122 50

(Nadesłano.)
z

Świeczniki chrześciaństwa.
Wspaniały obraz Henryka Siemiradzkiego o- 

fiarujemy czytelnikom Dzień, jako premią na rok bieżący. Wy­
stawa obrazu tego w Warszawie, Lwowie, Krakowie, Wrocła­
wiu, Wiedniu była jednym ciągiem nieustannych tryumfów 
Obraz ten wykonany w wielkich rozmiarach 80160 centim. na 
pięknym luksusowym papierze w jednym z najpierwszych za­
kładów artystycznych w Warszawie stanowić może ozdobę ka­
żdego domu. Każdy najdrobniejszy szczegół wykonany tu z 
fotograficzną wiernością a sztuka ksylogranczna dała nadspo­
dziewane rezultaty. Każdy z abonentów Dziennika ma 
prawo nabycia dowolnej ilości egzemplarzy za 
opłatą tylko 3 mr. za egzemplarz. Obrazy te przesyła się zwi­
nięte na rolkę bez uszkodzenia. Pieniądze i zamówienia pro­
simy przesyłać do księgarni N. Kamieńskiego i Sp. w 
Poznaniu (Bazar), której ekspedycya obrazów tych oddana zo­
stała. (2066)

Od lat 31-tu żadna choroba nie oparła si» 
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazu ie '•
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów »
chorobach żołądka, piersi, płuc, wątroby, gruczoł»» ¡? 
wej, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot 7 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bez»»“ 
bości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawrocie ud»,“’* 
do głowy, szumie w uszach, mdłości i womit. C 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chud,»» ■ 
tyzmie, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze W 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli ml.i“ lich 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniach Lr 1 M 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty ii 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland Fk 
beli, profesora Dr.Dede, Dr. Ure, hrabiny Castllestusrt 
bmy de Brehan i wielu innych wysoko postawi»? 
posyła się franko na żądanie.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów
Certyfikat radzcy medycynalnego dr. Wurzer 'ś 

lipca 1852. Reyalesciere du Barry zastępuje w wieli/ 
dkach wszystkie lekarstwa. Używa się jej z najwield 
ścią przy wszystkich obstrukcyach, biegunkach i 3 
niach, w chorobach dróg urynowych, chorobach n3 
przy kamieniach, zapalnych lub chorobliwych afekcwz 
urynowej, przy chorobliwych ściągnięciach w nerkach i 
rzu, hemoroidach w pęcherzu itd, — Z naj znakomita] 
tkiem używa się też tego nieoszacowanego rzeczywtei * 
me tylko w chorobach gardła i piersi lecz i w 
i kanału oddechowego. (L. S.) Rud. Wurzer radia 
cyalny i członek kilku towarzystw uczonych. ’

Nr. 62476. Panu Bogu i panu niech 
Reyalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moiew 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym nota - 

J. Oomparet, proboszcz Sainte RomJne deilk li
Nr. 89211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat 

używam szacownej Reyalesciere i nie cierpię już więcei 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. | 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowa

Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letni«*' 
wątroby, bezsenności, drżenia w wszystkich członkach 
dnienia i hypochondryi.

^5877. Florian Koller, k. c. administrator urn 
W. Waradynu uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, 
w głov 11 i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, uczeń puk<-, 
-wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony 
ezliwego bólu piersi i rozstrojenia nerwów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona z niestnr, s 
bezsenności i wycieńczenia. i

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego iw 
wania rąk i nóg itd.

Reyalesciere jest cztery razy pożywniejszą niż 
i oszczędza u dorosłych i dzieci 50 razy inne środui i p

Cena Reyalesciere za % funta 1 Mr. 80 fen, itK 
3 Mr. 50 fen., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 5 funtów 14 Ht. l 
28 Mr. 50 fen. 24 funty 54 Mr.

Reyalesciere Ohocolatee 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen, 
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. 12) 
nek 14 Mr., 288 filiżanek 28 Mr. 50 fen., 576 filiżanek H

Reyalesciere Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen.. 2 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Oomp. Berlin N. 
Louisenstrasse — w Poznaniu w Czerwonej aptecf 
nek 37, u Kruga i Fabriclus Wrocławska ulica 
św. Mar:in 52/53, Półwiejska ulica 38; w Nakle ul 
Surtzel.
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rozstałaDnia 18 maja 
w Lechlinie śp.

tym światem
(2646)

ROZALU Z BRODNICKICH
KIERSKA.

Eksportacya do kościoła parafialnego odbędzie 
się w poniedziałek dnia 20 maja o godzinie 6 
wieczorem, pogrzeb i nabożeństwo żałobne dnia 
następnego o godzinie 10.

W smutku pogrążona rodzina.

Dnia 17go b, 
sakramentami, śp.

w. zasnęła w Bogu po długich cierpieniach,

Paulina z Mielęckich Bojanowska.
Wprowadzenie zwłok do parafialnego kościoła w Gołuchowie nastąpi w 

niedzielę dnia 19go o 7ej godzinie wieczorem, spuszczenie zwłok do grobu dn. 
następnego o lOej godzinie rano, o czem krewnym i znajomym donoszą w smu­
tku pogrążeni (2642)

mąż i dzieci.

Bekanntmachung.
Die in unserem Firmenregister unter Nr 

127 eingetragene Firma:
„S. llnczkowskl“ 

ist erloschen und zufolge Verfügung vom 16 
Mai 1878 am selbigen Tage im Register ge­
löscht worden. (2644

Wreschen, den 16 Mai 1878.

Königl. Kreis-Gericht,
I Abtheilung.

Nalewu 1878 roku
świeże wody mineralne z Bi-\ ,
lina, Carlsbaiin, Ems, ?&rod Je?‘ J*° 
Eger, Lippspringe, Wil- ^’P0^. dla 
düngen, Vichy, Marien- ’/*"°w"ych w°" 
badu etc. nadeszły u (2631 ' d? PUących.Dr. Mankiewłeza w Poznaniu.
O 
CD
vis à vis

Łąkowa nl. Kr. 1
à vis ¡fabryki Wgo. Cegielskiego 

obok kość. Bożego Ciała ogród publi­
czny. Restauracya. Rawa wiejska.

OOOOQOOQOOOGO Oo ou

se; p 
kt ile 
im mW poniedziałek dnia 20

jesiotry rąbane I Rawlojość ti
funty sprzedawał.

Mikołaj Pakzewsiii
Poznań,

mistrz rybacki.

3 iktera 
di®

pisma ilustr., pod redakcyą J. Chociszewskiego 
w Poznaniu, wyszło dotąd 20 numerów, 
które zawierają 51 rycin, prócz tego 2 więk­
sze powieści, a trzecia Lech-Czech-Rus przez 
Z. Miłkowskiego się obecnie drukuje. Przed­
płata na pocztach wynosi 2 M. ćwierćroczhie. 
Można zapisywać wprost w redakcyi za 4 M. 
za co się wyszłe nr. od 1 stycznia do |l li­
pca prześle lub za 8 M. rocznie. Numera da­
wniejsze s^ w zapasie. Listy pod adr. Łecli 
Poznan. _____________ (1864)

Przedpłatę na
Dwutygodnik naukowy

poświęcony
archeologii, historyi i lingwistyce,
w cenie 3 Marek kwartalnie wraz z 
przesyłką przyjmuje Administracya 

Dziennika Poznańskiego.
Antykwarnia E. Calliera w Po­

znaniu, Podgórna ulica 15, II poleca 
Gazetę W. Ks. Poznańskiego od 1 

kwietnia 1856, r. 1857, 1858 i 1859
do 18 czerwca.

Kuryer Poznański r. 1872 i 1873. 
Dziennik Poznański od 28 lutego

1860, r. 1861, 1862, 1863,1864,1865, 
1866, 1867, 1868-1871,1874, 1875 
i 1876.- i.

Sok malinowy
z gór szląskich prawdziwy poleca w but. po 
1 marce (538)J. Jaglelshl, w Rynku 41.

Sok wybornego smaku
z malin i wiśni

własnego wyrobu po 4, 3, 2, 1,50 
i 1 marce za butelkę także po 60 
fenygów za flaszeczkę. (1909/

Galarety owocowe,
owoce w konserwie

poleca

w Bazarze.

Delikatne nowe angielskie

śledzie Matjes

En gros, en de taił
Najtańszy i naj­

większy skład 
wózików dla dzieci

na całe W, Księstwo 
Poznańskie znajduje się 

u
S. NEUMANNA,

Stary Rynek 67.

OCXXXX)CX)C
fCo tylko otrzymałem nową przesył­

kę i polecam jak najtaniój: (2633)
Wyborny nowe śledzie TUatjes 

oraz lizbońskie kartofle.
Dalój bajońskie szynki (su­

rowe i gotowane), brunszwicką kiszkę 
serwęlatową, ozorową i wątrobianą 
z truflami, wszelkie gatunki serów, 
piękne konserwowane jarżyny, deidesh. 
owoce we wszystkich markach i pra­
wdziwe araeryk. Corned Beef i ozory 
wołowe w puszkach blaszanych.

Ed. Feckert jun.
w beczkach o 10 funt, i 30<szt obej- __________ _
filujących po 3 4 M. oclone i franko j Wielką przesyłkę Świeżego wędzonego ło
pocztą za zaliczką poleca (1273 sosia, węgorza, flądrów i bydlinek 

A. Ł. Molir. jpoleca jak “»jt»»^ . (2630
Ottensen p. Hamburgiem. | J, jMCllKircil,

skać 
I upo 
®Ć, 

końt 
:iem 
w

Codziennie świeże

oGómtfk
sztukę po 40—60 fen. poleca ejszoś
owoców czeskie!«, WilW 
plac 8.

s?—

Kagańce dla psó'U,
oraz obroże są w wielkim wyW
jak najtańszych cenach w 
(2618) C. Preiss’a, Stary Bg

W
Uz

Nieszkodliwy swój od lat 
świadczony proszek do zasyfrj uute 
celem desinfekcyi i usunięcia r 
nóg poleca

WEISS, 2,at
Poznań, Czerwona ap- h

Za 1,10 M. za zewnątrz
w
ki o

4,?Kwitnące ró|
Ofw doniczkach jako też . ‘

nrzynane do bnk*^,i
poleca ogrodnictwo przy U'lz|

Wysokiej ulicy Nr- . je a

Antomjg

K,
• a 

■at!

na porę wiosenną tak w wyrobach na suknie jako tóż w konfekcj i damskiej nadeszły i polecamy tako ve po cenach nader umiarko"^- ż
(1752)

1 uitiiiüRicj nauesziy 1 polecamy laKo ve po cenacn nader umia
SŁAWSKI SS BOGUSŁAWSKI.
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